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P02NAN , 3 marca.

Ostatnie posiedzenia ciała prawodawczego w Paryżu 
laset 27 i 28 lutego, jako tćż wczorajsze, ogólniejszy budzą, in- 

f«s z powodu burzliwych starć zaszłych pomiędzy opozycyą 
■ jówcami rządowymi, przyczćm zarzucają powszechnie hr. 
, Newskiemu, że przewodnicząc obradom, nie dość zręcznie 

' jał zapobiegać wybuchom gwałtownych napaści, które scho- 
, ¡je z pola polityki kilkakrotnie przybrały charakter czysto 
i gbisty. Ale otóż pokrótce treść owych ciekawych rozpraw. 
J jpierwszćm z wspomnionych trzech posiedzeń zabrał mię-

! innymi głos p. Glais-Bizoin, a podniósłszy na wstępie smu-
Sjstań moralny Francyi, w jaki pośród narodów wolnych pod 
A (dem obecnym popadła, — co pierwsze ze strony marszałka

® .rnflfiwnAn TirłTCiło nul r-> _______ T f___ • 1.J «wodowało wystąpienie przeciw mówcy — począł śmiało 
Możnie nicować politykę zewnętrzną i wewnętrzną cesarstwa,

liJ

a,omijając umyślnie Polskę, „w którćj — jak się'wyraził 
j pnowała obecnie cisza śmierci,“ przeszedł do wyprawy me- 
,j jkańskiej. Stanowcze jćj potępienie wywołało naturalnie 

fokrotnie ponawiane napomnienie marszałka i wrzawę w iz- 
i, Największa przecież burza wybuchła, gdy p. Glais-Bizoin 

j icił formalną klątwę niemal na postępowanie ministra spraw 
| smętrznych, usiłującego, zdaniem mówcy, ukrócić wszelką 
-środowi wolność. Wówczas p. Rouher z uniesieniem przer- 
iiliniowcy, wołajac, że słowa p. Glais-Bizoin są oszczerstwem
“ ¡aszkwilem, na co p. Pęlletan odrzekł, że orzeczenie ministra

sipo prostu obelgą. Śród ogromnego hałasu, gdy p. Rou-
- miechciał odwołać swego orzeczenia, którego zresztą mar-
- ilek niąskarcił, zamknięto posiedzenie, a po Paryżu rozeszła 
" wieść, że pp. Rbuher, Lavalette, wyzwali p. Glais-Bizoin na

j — Tymczasem dnia następnego rozpoczęła izba obrady 
ii najspokojniej, dzięki umiarkowaniu i taktowi p. Glais-Bi- 
“ który oświadczył kolegom, że zajścia w izbie z p. Rouher 

uważa za obrazę osobistą. Po odczytaniu zatćm proto- 
niu- i zabrał głos p. Jules Favre, zarzucając rządowi, iż wypo-

Iział Anglii traktat dotyczący wydawania zbiegów. W od- 
ahetedzi podniósł p. Rouher, że extradycya zbiegów niepo-
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tbuje właściwie określoną być traktatami, gdyż wypływa 
d, i z prawa natury; że wreszcie dziś, gdy narody tak się do 
NoJ ie zbliżyły, gdy kosmopolityzm ogarnia ludy, a ucieczka 
„„„i jest ułatwioną, żądać należy, aby wydawanie zbiegów 

łlą energią było wykonywane. Następnie p. Garnier-Pagès 
teugodzinnéj mowie popierał wniesiony przez opozycyą do- 

, „ lek do adresu w kwestyi rzymskićj i zażądał sumiennego 
l 0 konania konwencyi wrześniowćj. W końcu p. Chesnelong 
No. ! Ąpował przeciw wspomnionemu wnioskowi opozycyi i ar- 
--- mntom poprzedniego mówcy. — Na wczorajszém wreszcie 
«. siedzeniu przyszła na stół, jak donosi telegram, kwestya 
û0' ¡¡stw zaelbiańskich i s p r a w a p o 1 s k a. Opozycyą stanow- 
3 ¡wymaga od rz%du, ty tenże w obec polityki pruskiéj porzu-
e ni«
eto p«
rewizj 
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Tadeusza Kościuszki
miłośćpierwsza i druga

1776 1 1791.
w Kole Towarzyskićm odczytał

Leon Wegner.

(Ciąg dalszy.)
■i u..vZanieP0k°j0Iiy i stroskany oszczerczą obmową, jaką 
rodła ‘«zawodnicy jego usiłowali go oczernić w oczach bogdanki 

'-«’ i jćj rodziców, użala się gorzko na niegodne wymysły, 
je się do świadectwa towarzysza broni, który, jakodni(

k« J i awiaueucwa towarzysza uroni, Kiory, jako 
odziś lne§o z nim pochodzący województwa, z stósunkami jego 

[il oznajomiony:
aptek Nie mogę Bóg widzi — tak piszc do matki swój bog- 

w— nie mogę zamilczeć, ani przesłać kartki, bo co słyszę,
„Uj wn, piorun we mnie uderzył. Względem plotek można 
flU zaspokoić; rotmistrz Potocki, który jest tegoż województwa 
No. I moze zaświadczyć, że mam dziedzictwem wieś, i sam

rzglęJi ją. Nie każesz już mnie pisać moja matuniu; znać,
ocAz po wszystkićm, znać, że się nakłoniła do perswazyi, 
gggj że już i od niej oddalony na zawsze zostaję, znać, że 
?od ?• [ 0 0 swój przyjaźni zapomniała. Czynię z rozkazu matki 
ihow !Ze ®ojćj, i jćj, która zawsze w mcm sercu będzie. Już 
W i ■ P’sywań, nie będę i bywać, aby trucizną wzrok jćj dla 

był- Nie będę już w domu waszym, bobym sobie
J [i woniał okrutność losu mego. Niechże was zawsze jednak 
VeW Sa°ść najwyższa błogosławi, a więcej już i pisać nie 
óo1 ’?■
Cępnei Ucieszony w smutku przez dobre kobiety, które mu dro- 

jl2ysłały upominek, tak pisze on do d w ó c b T e k 1 u s i ów, 
j Pękli Żurowskiej i krewnćj jćj Tekli Orlewskićj, żartu-

5lle z drugiej:
„ przysłanie notabenki bardzo dziękuję, chociaż dość 

nna1 «ała do użycia niesposobna. Szkoda pracy rączek na 
«cii<feZeinija^c^ rzecz’ szkoda oczu używać nad tak drobnćm 

^'obrażeniem, którego czytać, oczy naderwać potrzeba.
¿7 było więcćj pisać; jest burka powiesz, ale na zimę nie 
^1; _________ ______________  • •wszak i Orlesia zasłużyła za zapomnienie o przyjacio-

cił dotychczasową bierność, narażającą interesa Francyi i nie 
ściągnął na siebie zarzutu, że działania p. Bismarcka pochwala. 
P. Carnot, znany przyjaciel Polaków, podjął się’poparcia w izbie 
podanego wczoraj przez nas w treści dosłownćj wniosku opo­
zycyi, dotyczącego Polski, i mamy nadzieję, że z zadania swego 
świetnie się wywiązał.
II W sprawie księstw n a d d u n aj s k i c h żadne nowe nie 
doszły nas doniesienia. Dzienniki berlińskie powtarzają mniej 
więcćj to, co nam onegdaj już telegrafowano z Wiednia. Zdaje 
się, że konfereneya zbierze się w Paryżu, jakkolwiek Rosya 
i Turcya usilnie pragną, aby miejscem zebrania był Carogród. 
W ogóle wszystkie mocarstwa zgodziły się na to, że wy­
padki bukareszekie należy stawić przed forum rady europej- 
skićj. Ambasador francuski w Carogrodzie p. Moustier przy­
stał także natychmiast na. żądanie Wysokićj i'orty, aby wysłać 
komisarzy do Bukaresztu, celem zbadania stanu rzeczy. Wia­
domo bowiem, że art. 27 traktatu paryskiego z dnia 30 marca 
1856 r. opiewa: „W razie zakłócenia lub zagrożenia pokoju 
wewnętrznego w księstwach naddunajskich, porozumie się Wy­
soka Porta z mocarstwami, traktat zawierającemi, względem 
środków, za pomocą których wypada utrzymać lub przywrócić 
porządek. Wkroczenie zbrojne nie może nastąpić 
przed porozumieniem się mocarstw kontrahują- 
cych.“ Zresztą celem nadania przepisom traktatu paryskiego 
tem większćj wagi, Austrya, Francya i Anglia na dniu 15 kwie­
tnia 1856 r. zawarły ugodę osobną, w której „ręczą solidarnie 
za niepodległość i nietykalność państwa tureckiego, stósownie 
do stypulacyi traktatu marcowego, tudzież uważają wszelkie 
nadwerężenie tegoż traktatu jako casus belli. W razie ta­
kim porozumią się nad niezbędnemi środkami i niezwłocznie 
rozporządzą wspólnie dostarczenie sił tak morskich, jako i lą­
dowych.“— Czy powyższe przepisy traktatów będą dziś utrzy­
mane, przyszłość niedaleka okaże.

Co do kwestyi szlezwicko-bolsztyńskiej zbywa 
nam także jaknajzupełnićj na objaśnieniu, jakie są dalsze za­
miary rządu pruskiego w tćj mierze. Pogłoska o podróży jen. 
Manteuffla do Wiednia niesprawdza się, gdyż jenerał już po­
wrócił na swą posadę do Szlezwigu. Zdaje się przecież, że 
Prusy, nim się chwycą środków ostatecznych, popróbują raz 
jeszGze nakłonić gabinet wiedeński do ustępśtw. Koln. Z tg 
przedstawia sytuacyą obecną, jako nader groźną, bo mogącą 
podzielić Niemcy na dwa nieprzyjazne obozy, i ubolewa, że 
w tak ważnej chwili kraj nieposiada na czele ministerstwa, 
któreby łączyło energią dzisiejszego, z zaufaniem i miłością 
narodu, których gabinet pana Bismarcka niestety, nieposiada. 
Tymczasem jakoby na przekór temu oświadczeniu, ogłasza 
dzisiejsza Ndd. Allg. Ztg adres wiernopoddańczy pięćdzie­
sięciu i siedmiu członków izbypanówpruskićj, przeby­
wających w Berlinie, którzy czyniąc folgę oburzeniu swe­
mu nad postępowaniem izby poselskiej, „ niewdzięcznćj “ 
i „wdzierającej się w prawa monarsze“, uroczyście wszel-

łach swoich. Niewiem do kogo mam napisać, czy do pierwszćj 
Teklusi czy do drugićj, ale to wiem, że pierwszą kocham, a dru­
giej największym jestem przyjacielem. Obydwie mnie coś wy­
rzucają, do czego nie czuję się. Do pierwszej sposobności nie 
miałem pisać, i przez Kniaziewicza teraz odpisuję, ale gdyby 
on nie przyjechał, nie miałbym przez kogo, bo nie wiem, kto 
u was bywa z moich przyjaciół. Druga oskarżać siebie po­
winna, że w zapomnienie puściła przyjaciela tak dobrego, i że 
mając tyle sposobności, ani o przyjaciółce pierwszćj, ani o so­
bie mnie nie oznajmowała, czy już zdrowa jest, i czy ten He­
rod febra opuściła ją ze wszystkićm. Powiadają mi, że Orlew- 
ska Dóbr, już się zapatrzyła na jednego, i ten zranił jćj serce 
do miłości. Tekluniu, gdy będziesz pisać, przyślćj mi razem 
jeden koral z szyi twojćj. Niech opatrzność w płaszcz szczę­
ścia zupełnego obwinie ciebie, a o mojćj stateczności, przy­
jaźni, szacunku, uszanowania, bądź zawsze przekonaną. Ta­
deusz.“

Następny liścik, zawierający lekkie dla p. Tekli wyrzuty, 
tak brzmi:

„Nie pisać mnie, jak się masz, i jak twoja mateczka, to 
bardzo źle; możnaby rozprzestrzenić swe pióro i opisać swoje 
myśli ; czy spałaś w nocy, i jaki sen miałaś. O niczem nie je­
stem informowanym, trzeba być świętym prorokiem albo szar­
latanem lub cyganem zgadywać. Dziś przyjechałem do Grzy- 
maliny na kawę i zaraz się powrócę. Niech szczęście wam 
służy, gdzie się obrócicie. Niech zdrowie ogarnia was pod 
płaszcz swych dobrodziejstw. Smutno coś mnie jest. Deli­
katność z czułością w nienajlepszej harmonii. Ty jak pochle­
biasz sobie, że znasz mię dobrze, jeszcze nie wiesz wnętrznćj 
mej niespokojności. Chciałbym uledz każdemu, każdemu się 
nienarazić, być otwartym; jednak jak myślę więcej, że jeszcze 
chcę ukryć to przed drugimi. Pojazd przyszedł, wyjeżdżam. 
Całuję twe rączki, a matulki nóżki, muszę się i tćm konten- 
tować.“

Razu pewnego spostrzegła p. Tekla, jak się domyślić mo­
żna, z okna mieszkania swego, oficera wchodzącego do kwatery 
Kościuszki i wychodzącego z nićj z pospiechem. Zaniepoko­
jona tym widokiem i obawiając się przykrego może zajścia 
z rywalem jego, powodowana troskliwością o niego, posłała 
doń z zapytaniem, dlaczego oficerów wyszedł od niego z miną,

kie kroki teraźniejszego rządu pochwalają, przedewszystkićm 
zaś uchwałę najwyższego trybunału, która — ich zdaniem — 
nic więcej nie ma na celu, jak tylko „aby NPan był zabezpie­
czony od obrazy majestatu i zbrodni stanu, poddani zaś NPana 
i Jego słudzy od oszczerstw, jeśli się zuchwalstw (Frevel) ta­
kich dopuszczają członkowię sejmu.“ W końcu składają auto­
rowi e adresu przysięgę, iż wszelkiemi siłami popierać będą 
monarchę w wykonywaniu sprawiedliwości na zbrodniarzach, 
nad którymi rozsądzać dane Mu jest prawo od Boga.

Z Londynu donoszą, że królowa Wiktorya od kilku 
dni zapadła na zdrowiu. — Rozpowszechnia się mniemanie, że 
rząd angielski uwzględniając życzenia poddanych swych kato­
lickich, zamianuje posła przy Stolicy Apostolskićj, która na­
tomiast utrzymywać będzie w Londynie nuneyusza. — W Du­
blinie odkryto tych dni znaczne zapasy prochu, przygotowane 
przez Fenianów. — Pomimo zaprzeczenia Globe utrzymuje 
się pogłoska o ustąpieniu lir. Russla z gabinetu.

W Hollandyi otwarto przerwane posiedzenia izby dru- 
gićj, do którćj obecnie w dwóch okręgach wybrano znaczną 
większością p. Thorbecke, byłego ministra, dając mu tćm sa- 
mćm votum zaufania kraju. To tćż nowy gabinet, aby znaleść 
w narodzie poparcie z góry oświadczył, iż trzymać się będzie 
konstytucyi z r. 1848 i polityki dawnego ministerstwa.

Senat belgijski bez dyskusyi jednogłośnie przyjął zre- 
forinov. ane prawo o stowarzyszeniach robotników, nadające im 
jak najobszerniejszą wolność.

Rząd hiszpański przedłożył kortezom projekt do 
prawa, wedle którego armia czynna na rok 1866 wynosić bę­
dzie 85,000 żołnierza, —- Senatorowie z stronnictwa progresi- 
stów zaczynają zabierać miejsca w senacie, stósownie do 
uchwały zapadłćj w łonie stronnictwa.

Ostatnie wiadomości zNowegoJorku, znane czytel­
nikom z telegramów, donoszą o przykrem zajściu, które 
w ciele dyplomaty cznćm niemałe zrodziło oburzenie. Wmó­
wię na cześć Lincolna powiedzianćj na uroczystości urzędowej 
przez p. Bancroft, członka kongresu i znanego historyka, wy­
raził się tenże z takićm lekceważeniem o cesarzu meksykań­
skim, o Francyi i Anglii, iż poseł austryacki założył natych­
miast protest, którego jednakże p. Seward nieprzyjął. Poseł 
austryacki ponowił swe oświadczenie, opierając się na tern, 
że,w osobie cesarza Maksymiliana obrażono arcyksięcia eu- 
stryackiego, lecz dotąd niewiadomo, czy rząd Unii zechce dać 
żądaną satysfakcyą.

Na zakończenie donosimy, iż arcypasterz nasz, ksiądz 
Mieczysław Ledóchowski, opuszczając Brukselę, otrzy­
mał od króla Belgów wielką wstęgę orderu Leopolda.

WiaBomośoi urzędowe.
NPan raczył nadać radzcy stanu elektora heskiego Stiernberg 

order orła czerwonego drugiej klasy.

jak jćj się zdawało, niezadowolnioną. W odpowiedzi tak się 
jenerał jćj tłómaczy:

„Interes miałem publiczny z oficerem, i pokazywałem, jąk 
ma dać kwit za asygnacyą odemnie odebraną na pieniądze; 
ale się z nim pięknie i grzecznie przywitałem. A że wyszedł 
prędko, zapewne dla tego, że widział wiele papieró v nieukoń- 
czonychprzezemnie. Wiesz, że prosto idę, myślę i gadam, zaw­
sze jednaki, chociaż czasem zaboli.“

Niepokojony niepewnością położenia swego, postanowił 
Kościuszko napisać wręcz do p. chorążego i prosić go o rękę 
córki jego. Zarys listu tego poddaje pod rozporządzenie swój 
bogdanki:

„Powiedz swoje zdanie Tekluniu. Do jw. chorążego. Od 
jw. pana łaski zawisł mój los, w jego ręku uszczęśliwienie 
moje; zapewne poznajesz, że kocham jw. chorążankę, a że 
chciałbym być jćj przyjacielem dozgonnym, jemu się zwierzam. 
Znam sentymenta jego, charakter i sposób myślenia; zupełnie 
się spuszczam, całkowicie na jego układ, wolą urządzenia. 
Wiem, że uszczęśliwiając jedną osobę, nie zapomnisz o dru­
gićj ; jeźli pozyskam jego aprobatę, a która z pierwszego po­
znania, wraziwszy w sercu mojćin winne mu uszanowanie, 
chciałaby przydać przywiązanie synowskie aż do śmierci. 
Nie omylisz się jw. pan dóbr, w niej w niczćm. Zawsze otwar­
tość z prawdą idzie, nie obojętność albo uleganie do okolicz­
ności, ale wdzięczność w każdym czasie nieprzerwanie, za do­
brodziejstwo jemu okazane.“

Czyli liścik ten pozyskał aprobatę nadobnćj Tekli i czyli 
odesłanym został, niewiadomo. W następnym tak pisze:

„Nieproszeni zawsze źle, kiedy zostają się. Rozumiałem 
przy mćjnaturalnćj delikatności, że jeden nadto bardzo; mu- 
siałem pójść, ale ze smutkiem. Teraz pytam się, gdzie jedzie- 
cie jutro; żebym mógł dobrą znaleźć przyczynę, pojechałbym. 
Kwaszących się ludzi nie lubię. Niech matulce i jćj Teklusi 
szczęście zawsze jak najlepsze służy; dla jćj dobra niech się 
wszystko stanie podług jćj życzenia i myśli. 2vczę i z serca 
powiadam, widzieć jak najszczęśliwszą byłoby mi to wielkićm 
ukontentowaniem. Niech niebo matkę i córkę błogosławi, 
niech i ojca, chociaż nieprzyjaznego mnie, szczodrćm zleje 
bogactwem zdrowia. Zyjcie wszyscy w zgodzie, w przyjaźni, 
szczęśliwie, a mnie pozwólcie, abym przynajmnićj zapatrywał



Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów', 28 lutego.

(T) Odtąd będą się posiedzenia sejmowe odbywać co­
dziennie, bo chwila zamknięcia obrad zbliża się. Posiedzenia 
sejmowe dłużćj trwać nie będą jak do Wielkićjnocy, być jednak 
łatwo może, że już 15 marca zostaną zamknięte. Wobec zbli­
żającego się kresu sesyi, przysiadły komisye sejmowe teraz 
fałdów i starają się jak najprędzćj pokończyć przydzielone im 
prace.

Pisałem wam dawnićj, że dr. Kamieński, który z powodu 
powstania i grożącego mu procesu opuścił był kraj i dłuższy 
czas pobył w Szwajcaryi, powrócił był do rodziny swój do Stani­
sławowa bez względu na grożące mu niebezpieczeństwo. Dowia­
duję się teraz, że cesarz udzielił p. Kamińskiemu amnestyą, ka­
zał wszelkiego śledztwa zaniechać i uwolnić go od odpowie­
dzialności za bezprawne wydalenie się z kraju.

Dziwne od dwóch dni obiegają tu pogłoski o rewolucyi 
w Berlinie, o ucieczce hr. Bismarcka, o abdykacyi króla itp. 
Pogłoski te są nadzwyczajnie rozpowszechnione i znajdują 
wiarę. Ekspedycya Gazety N aro d. jest zawsze od południa 
w formalnćm oblężeniu ludzi, pragnących co prędzćj dowie­
dzieć się szczegółów o tćm mniemanćm powstaniu berliń- 
skićm i pomimo że w Gazecie nieznajdują potwierdzenia 
tych pogłosek, wierzą w nie, podejrzywając rząd, że z umysłu 
niepozwala tak zatrważających ogłaszać wiadomości.

Jest już rzeczą pewną, że z powodu wypadków w Rumunii 
i zpowodu gromadzenia wojskrosyjskich nagranicy Galicyjskiej, 
zostaną i zbrojne siły Austryackie w Galicyi i Siedmiogrodzie 
wzmocnione.

Na Podolu galicyjskićm ma być skoncentrowana znaczniej­
sza siła. Z krokiem tym jeżeli się rząd austryacki niespieszy, 
to głównie ze względu na finanse, których widzi się zmuszonym 
jak najbardzićj oszczędzać.

Lnów, 28 lutego.
(z) (Sprawozdanie z 39 posiedzenia sejmowego). Proto 

kół z poprzedniego posiedzenia zatwierdzono po zrobieniu ma- 
łćj poprawki. Petycyi przybyło nowych 69, po największej 
części o zapomogi i odpisanie podatków. Jest między in- 
nemi także petycya miasta Rzeszowa o nadanie mu osobnego 
statutu.

Poseł Żuk Skarszewski interpeluje komisarza rządowego 
względem pieniędzy, które jeszcze w r. 1849 zebrano w kraju 
drogą składki dla dotkniętych wówczas niedostatkiem gmin 
w Sądeckiem, a które rząd zabrał. W r. 1861 interpelował juź 
o to śp. poseł Marszałkowicz, odpowiedzi jednak nieotrzymał, 
interpelant powtarza więc dziś pytanie: co się z owemi pie­
niędzmi stało, i dla czego nie wypłacono ich dotąd gminom?

Komisafrz rządowy przyrzekł odpowiedzieć na tę. interpe- 
lacyą na jednćm z przyszłych posiedzeń.

Niewyczerpany w stawianiu wniosków poseł z frakcyi 
świętojurskiój ks. Trzeszczakowski składa i dziś do laski mar- 
szałkowskićj wniosek: aby budowa dróg odbywała się kosztem 
kraju, a nie kosztem gmin okolicznych. Wniosek zostanie dru­
kiem ogłoszony i rozdany.

Na jednćm zpoprzednich posiedzeń uchwalono powiększyć 
komisyą petycyjną 5 członkami i wybór wczoraj uskuteczniono. 
Komisya wyznaczona do skrutynium zdaje sprawę, że wybrano 
pp. Fredrę, Sawczyńskiego, Zatwarnickiego, Samelsona i Trze- 
cieskiego.

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego. P. Staro- 
wiejski, jako referent komisyi zdawał sprawę względem wnio­
sku dotyczącego odebrania przez wydział krajowy funduszu 
indemnizacyjnego.

się. Wznaszam teraz ręce z ufnością prawdziwą, że moja 
modlitwa przyjętą będzie. Dobranoc, niech sen wam przyja­
zne objekta do upodobania stawi; niech nic nie przerwie snu 
dobrego. Całuję nóżki wasze, a gdy zjecie kolacyą z Angli­
kiem, Francuzem, niezapomnijcie o Polaku, który wam dobrze 
życzy.“

Pełen głębokićj i tkliwćj czułości jest list jego pisany jak 
widać świeżo po otrzymanej przezeń dorywczćj wiadomości 
o scenie domowej, jaka zaszła pomiędzy chorążym a żoną
i córką jego, która mu wyznała przywiązanie swoje do jenerała.

„Oddaję ci wzajemnie — pisze Kościuszko — ale łzami 
skropione dobranoc; lękam się o twoją matkę; niechże się ona 
nie gryzie na przymówki, albo impet dobrego lecz niespokoj­
nego umysłu dla swćj choroby. Niech pamięta, że ma dzieci, 
dla których zdrowie swoje szanować powinna. Uściśnij ją 
serdecznie, jak ciebie kocha, może dla ciebie uczyni; uratuj ją 
szczerćm serca przywiązaniem swojćm. Ona cię przytuli do­
brocią zwykłą swoją. Niech zaśnie dobrze, baw ją i rozrywaj, 
przeto aby nabrała przychylnych do zaspania myśli. Ty co 
tak czuła jesteś, zmniejsz ją, abyś nie traciła zdrowia, które 
dla wielu jest potrzebne. Lecz co za okoliczność wypadła, 
powiedz mnie, abyś tak razem zapadła i u nóg ojia leżała, po­
wiedz, proszę, mój aniele, co ci powiadał, aby raził tak dalece 
serce twe tkliwe, i sam potćm płakał. O szczęściu mojćm 
mówisz, że trwa na każdćm miejscu dla mnie; nie widzę tego, 
ale nawet na każdćm miejscu nie życzę; miałaś mi wiele pisać, 
co się stało pomiędzy tobą a ojcem. O tćm wszystkićm nic 
nie wiem. Nie wiem o twćm zdrowiu, jak się masz teraz. Co 
myślisz nawet radbym wiedzieć, radbym nawet być w sercu 
twojśm i ogarnąć sercem mojćm całą. Każdy moment 
o ciebie niespokojnym mnie czyni Radbym przewidział 
myśl twoją i zaspokoił do ukontentowania twego. Co 
do mnie wszystek drżę, ale nie od zimna, lecz z wewnętrz­
nej niespokojności; cały mój umysłpomięszany, gorycz w mćm 
sercu, i czuję gorączkę sząrpiącą me wnętrzności. Idź spać, 
i zaśnij/w myślach tobie miłych, i zdrowszą widząc matkę, 
przytul głowę do spokojności poduszek, okryj pełnćm duszy 
ukontentowaniem, a otwórz swe piersi z sercem do ucałowania 
przezemnie; nadstaw i ust choć delikatne, nie obrażę mćm po­
całowaniem z przywiązania, Oddaję cię tćj Opatrzności,

Ważny ten, jednego z głównych funduszów krajowych do­
tyczący wniosek opiewa w głównym swym ustępie następnie:

„Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakow- 
skićm upoważnia wydział krajowy do odebrania w zarząd re- 
prezentacyi krajowej funduszów indemnizacyjnych galicyj­
skich i W. Księstwa Krakowskiego pod następującemi wa­
runkami :

1) Jeżeli skarb państwa zobowiąże się do opłaty połowy 
każdorocznćj potrzeby w kapitale, rentach, procentach i ko­
sztach zarządu w ten sposób, iż tę połowę w równych półro­
cznych ratach z góry do kasy wydziału krajowego aż do zu­
pełnego umorzenia długu indemnizacyjnego z prowizyami 
uiszczać będzie.

2) Jeżeli skarb państwa zrzecze się wszelkich pretensyi 
do zwrotu wszystkich subwencyi nieoprocento ,vanych i opro­
centowanych z prowizyą, jakie opłacał aż do odebrania zarządu 
funduszów indemnizacyjnych w zarząd reprezentacyi krajowćj, 
tudzież jeżeli skarb państwa przyjmuje na siebie obowiązek 
spłacenia przypadłych do wypłaty po dzień oddania tego za­
rządu obligacyi i kuponów.

3) Jeżeli skarb państwa przyjmie na siebie obowiązek za­
silania kasy funduszów indemnizacyjnych zaliczkami na ten 
wypadek, jeżeliby przez niedobór w dodatkach do podatków 
kasa funduszów indemnizacyjnych znalazła się w niemożności 
uiszczania przypadających wypłat.

4) Jeżeli “oddanie zarządu funduszów indemnizacyjnych 
galicyjskich i W. Ks Krakowskiego w zarząd reprezentacyi 
krajowćj, nastąpi tylko z takiemi ograniczeniami, jakie gwa- 
rancya ogólna państwa za obligacye indemnizacyjne i kupony, 
tudzież udział skarbu państwa przez ową roczną dotacyą ko­
niecznie za sobą pociągnie, wszelkie inne ograniczenia opusz­
czone zostaną.

Jeżeli rząd przyjmie powyższe warunki, zrzecze się wy­
dział krajowy wszelkich pretensyi, które przysługują krajowi 
do zwrotu sum przez kraj do funduszu opłaconych.

Gdyby rząd do powyższych warunków nieskłonił się, 
wstrzyma się wydział od odebrania tych funduszów.

W każdym wypadku zda wydział sejmowi sprawę jeżeli 
być może w bieżącej kadencyi.“

Wniosek ten przyjęła izba po dłuższćj dyskusyi, w którćj 
prócz sprawozdawcy brali udział Kraiński, Zyblikiewicz, Ław- 
rowski, Koczyński i komisarz rządowy. Na wniosek Zyblikie- 
wicza w ostatnim ustępie zamiast „na przyszłćj“ umieszczono 
„jeżeli być może w ciągu bieżącćj kadencyi“ a na wniosek dra 
Koczyńskiego, dodano w ustępie czwartym, że niezbędną jest 
także najwyższa sankcya.

Ustawę tę odczytano zaraz i poraź trzeci, tak że bezzwło­
cznie może być rządowi przedłożoną.

Następnie przystąpiono do dalszych przedmiotów porządku 
dziennego, a mianowicie do tak zwanego pierwszego czytania 
czyli uzasadniania wniosków samoistnych. Tak poseł Lip- 
czyński motywował swój wniosek dawniejszy o potrzebie za­
prowadzenia“ po wsiach policyi sanitarnćj, włościanin Taran- 
czewski swój wniosek względem ulżenia ciężarów podatkowych 
w obwodach Samborskim i sanockim. Poseł Laskowski, który 
miał popierać wniosek względem uwolnienia funduszu krajo­
wego od opłacania podwodów, zrzekł się głosu, aby zupełnie 
niepotrzebnym popisem oratorskim niezabierać drogiego izbie 
czasu i poleciwszy kilkoma słowy wniosek prosił o odesłanie 
go wprost do komisyi budżetowćj, co tćż izba z wielkićm za­
dowoleniem uchwaliła.

Dlą spóźnionej pory odroczono inne na porządku dzien­
nym będące przedmioty do posiedzenia przyszłego, które 
się odbędzie jutro. Posiedzenie dzisiejsze zamknięto o godzi­
nie 2 ‘/2.

która nam wszystkim jest dobroczynną. Jeszcze raz niech cię 
pocałuję ; odchodzę, bo w myślach zawsze przytomnym jestem 
ciebie; daj nóżki, jeszcze raz bywaj zdrowa.“

Potoczną i po części nierozumiałą jest dla n ’s treść na­
stępujących trzech liścików, ponieważ nie znane nam są szcze­
góły drobnych dziennych wypadków, do których się odnoszą 
i które dla osób interesowanych niepomierene miały znacze­
nie. Zawierają one znane powszechnie uczucia, troski i nie­
pokoje. jakie od czasów pierwszego Adama w położeniu podo- 
bnćm zawsze trapiły mnićj lub więcej zranioną pierś zapewne 
każdego z rozmiłowanych jego następców. Znamionują one 
jednakże wydatnie chwilowe usposobienie ¡charakter człowieka, 
który je kreślił pod wpływem chwili dorywczego wra­
żenia.

Na wiadomość o lekkićj słabości matki i córki, pisze Ko­
ściuszko do panny Tekli:

„Bardzo żałuję, że głowa cię boli, a tćm bardzićj, kiedy 
się dowiaduję, że twoja dobra matka dostała opresyi serca. 
Mój Boże, czemu nie można w przyjaźni i pięknie być z dru- 
giemi, na cóż być przykrym, jeżeli nie stworzeni jesteśmy do 
uszczęśliwienia jedni drugich. Proś matulki, żeby nie uważała, 
uściśnijją mocno i odemnie także. A propos pisz wyraźnićj, gdyż 
połowę utracam ukontentowania, albo jeźli napiszesz ołówkiem, 
umocz w wodę, to się litery nie stracą. Podług rozkazu uczyni­
łem, i do chrztu trzymać nie będę, chociaż wymówienie się 
mnie przykre było; do wyboru nic nie mam powiedzieć, jesteś 
sama pani serca swego, czyń, co ci się zdawać będzie najlepićj, 
widzieć ciebie szczęśliwą, jest moją do Boga prośbą. Dziś 
uważałem, że się koło okna przechadzał u was, i mocno się 
patrzał wstronę ku mnie, zapewne jestwpodejfzeniujakowćm, 
ale myśleć źle o nas nie powinien, i sam siebie krzywdzi i nas. 
— Czynić będę, co chcesz, i jak w najgrzeczniej obchodzić się 
będę, a jeźli powie co przeciw memu przekonaniu ugryzę się 
za język, ale nic nie powiem. Bądźcież zdrowi, proszę was, 
uszczęśliwicie przez to i przyjaciół waszych. Ucałuj jeszcze raz 
matuluę, a niech nie będzie słabą.“

Inną rażą odpowiada Kościuszko, jak wnosić można, 
na słodkie wymówki figlarnćj' bogdanki, udzielając jćj rady 
dyetetyczne, tchnące uczuciem pełnćm delikatnćj tkliwości 
i macierzyńskićj niemal troski o jćj zdrowie:

Paryż, 28 lutego, „tW
$£> Rewolucya w Bukareszcie, która bez krwi rozlewy dybl 

siła księcia Kuzę do ustąpienia z tronu, dotąd jest przedm fl1101 
tem głównym rozmów politycznych w Paryżu. Wypadki n oleń* 
Dunajem mają własności zapalne dla Europy; być więc 
że i zmiana tronu w Bukareszcie wywoła zamieszania i stari 
szerokiego zakresu. — Dotąd niema zgody na pokazy / 
wpływu, który wywołał upadek Kuzy — wszyscy się je^t ¡jco 
zgadzają na to, że Rumunami kierowała myśl i ręka oj jiiyc: 
Wiadomo, że spisek pomiędzy bojarami już dawno przeci, , 
Kuzie przez Moskwę był w ruch wprawiony ; wiadomo, jizial 
znaczne siły moskiewskie na granicy Mołdawii zostały «my. 
śnie, w przewidywaniu wypadków bukarestskich, zgrot Łta* 1 
dzone; wiadomo wreszcie, że tak gazety jak i dyplomie 
moskiewscy zapowiadali ważne w bliskim czasie zaj 
w Księstwach Naddunajskieh —- co wszystko upoważni 
mniemania, że Kuza zawdzięcza swój upadek gabinetowi 
tersburgskiemu. Interes, jaki miała Rosya w upadku Kuzy, 
mni j przemawia za podejrzywaniem ręki carskićj w wywo ierpl 
niu rewolucyi bukarestskiej — i gdyby nieprzychylne dla rei ffib 
lucyi tćj odzywanie się dzienników francuskich półurzędom 
a nawet urzędowych, już dzisiaj bliższe oznaczenie jej ¡¡, ¡tua< 
niety niebyłoby pytaniem. Hrabia Flandryi. jak należało sj 
dziewać się, nieprzyjął korony rumuńskićj; w tych d« snięj 
jadąc do Włoch, hrabia znajdował się w Paryżu. Moskw^ni! 
kłaniać będzie Rumunów do wyboru ks. Leuchtenbers1^ je k 
otwarcie bowiem dąży do zaboru Księstw Naddunajskieh. | irza

Z kraju donoszą nam, że owe barbarzyńskie ukazy woj iblic 
tnich czasach wydane, a pozbawiające Polaków własności, 
rodowćj oświaty i wolnego kościoła wypełniane są z gorączl ®, 
wym pospiechem; wykonanie ich przewyższa i tak już i syne 
ludzką zasadę ich motywów.

Administracya moskiewska w kraju doprowadza sk»Pew 
do bankructwa i pieniędzmi polskiemi podnoś wszystkie wii J 
a przygnębia krajową. Większą część gmachów pokląszt 
nych oddano rotom aresztanckim. Gdy więc zasuspendow iski 
zakonnicy tłoczą się, wegetują i wymierają w kilku pozos#»n 
wionych im klasztorach, w tym samym czasie w odebranej i»11 
własności rozkazują przestronnie przestępcy wojskowi, iwcu 
o odebraniu probostw dotąd jeszcze niewykonano. Biskphót 
nasi odmówili wszelkiego udziału, przy wykonaniu tegoroz; 
rządzenia. Oświadczyli, że przysięga kapłańska niedozwM 
im nawet attentować przy podobnego rodzaju czynnością?®11 
Uposażenie jakkolwiek niskie nie przyniesie spodziewanej strf™ 
rządowi. Miłosierdzie publiczne nieopuści swoich duchowny «J 
Jest jednak w tej organizacyi jeden punkt bardzo niebezy™ 
czny dla moralności duchowieństwa. Biskup będzie tylko1 ffa 
tularnym zwierzchnikiem. Zabrane fundusze poduchowne!ra, 
na upensyonowanie protestantów i prawosławnych. NauclffeJ 
ciele prawosławnego wyznania brać będą wszędzie po 800 I 
więcćj, a przy większćj połowie zakładów naukowych nien™( 
ani jednego ucznia. Gimnazya niemieckie i rosyjskie, kosz®16 
ogromne sumy, a wychowywać będą kilku zaledwie prozelit 
To się dzieje w Królestwie. Cóż mówić o Litwie? Nai 
canie odbywa się tam gwałtownie. Kosztem kontrybucyi 
tolickich, wznoszą się cerkwie prawosławne i tworzą nowe 1 
rafie także dla jednego lub kilku wyznawców. Biskup żmuji®2 
po skazaniu go na kontrybucye za bierzmowanie dotąd cii™ 
aresztowany. W Kownie i w innych miejscach na zabrane 'Si 
ścioły powsadzano kopuły, pozrzucano w nich ołtarze i dilA' 
carskie otwarto. W Maliniu obraz cudowny Matki Boskićj ™ 
być przeniesiony do cerkwi pod pozorem, że należał kiedyi Rc 
unitów. Wojsko otoczyło kościół i prowadzi śledztwo. 
wilizacya i wiara nasza powołana jest do stanowczej®®21 
wszędzie. Wierzymy, że wyjdzie z tego prześladowania*™1 
ciężko. Rosya toczy walkę przeciwko Opatrzności i przeci
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„Posądzać o obojętność życzenia moje nie można, i 
bym życzył z serca być w liczbie i sam umieszczonym; 
kiedy humor kwaśny, i niespokojność o drugich jest n 
przeszkodzie; przynajmniej kochanym osobom życzyć mi 411R 
leży tego szczęścia, cobym sam sobie życzył. Matulkanfci™s 
kojnym mnie czyni, że słaba, niech się szanuje, i zażywaMójU 
stwo; ale żeście pojechali o dwie mile na obiad, bardzo 
cztery mile w pół dnia dla słabej jest za wiele, i obawiam 
aby nie uczuła; co dla pani mojćj, żeby i ośm tćm lepiej 
więcćj eksercytacyi, tćm zdrowsza będziesz. Skacz, śin 
biegaj, ale nie śpij po obiedzie, a jeżeli nie możesz wyjść, pi" ’ ’ JJ ' 1 1

najmniej chodź po izbie, graj, albo czytaj. Oto powstaje J 1 
rza, a wy bez zamkniętego pojazdu, zapewne matka na gł°"2 
a córunia na piersi skarżyć się będą O, bić potrzeba, wz| c 
nie mających na siebie. Ale opowiedz mnie o Senekach p 
rozmowie Już i ty niejaki wpływ przez słuchanie 
mieć w losach ojczyzny naszej; weźmiesz buciki i grać 
sensata. Zostaw mnie resztę z udziału tobie danego 
tury. Więcćj papieru brakuje.“ .

Dalszy liścik jego, malujący żywo niepokój i udręczenie 
szy jego brzmi:

„Wiem, że Morski z entuzyazmem o mnie by gadał zPri’ 
jaźni i szacunku; cokolwiek słyszał i widział na sejmie o1" 
że byli łaskawi, chociaż nie zasłużyłem. Przeto po”0. • ( 
się twoim rozsądkiem, łaską i przyjaźnią, i nie ! 
do niego, aby przez prędkość nie popsuł, jak F ■ 
dasz. Czynię co każecie, ale się obawiam śmierci 
roku. Jeśli wiesz o nieodmiennćm przedsięwzięciu ojca bfl J! 
za cóż nadzieją cieszysz mnie. Wiesz, że największa i 
być między nadzieją śmierci i życia. Niech już będę 'vie,,,, 
ostatek mego nieszczęścia. Boże! ty sam tylko dobrze ■ 
co się dzieje w mćj tćj mizernćj i niepewnćj nadziei • . 
dziś po obiedzie do Połonnego. Za cztery albo pięć dni i 
tutaj. Życzyłbym poznać się z babką twoją, ale P.0')1^ 
gdzie, i jakim sposobem. Zrób tak, aby ojciec widział 
z Potockim; dowiesz się o mojćj familii, majątku, 
jaki mam, i więcćj. Boże mnie skarż, jeżeli mu powie 
łem jak ma za mną mówić w sposób podchlebny, jak gol ' 
siłem prawdę powiedzieć, tylko mówiłem, aby ostrożnie ga 
i z wielką grzecznością z ojcem twoim, jeżeli się zapyta;
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3
.jturalnemu biegowi oświaty. Walka ta byłaby śmieszną,

H2ii dyby nie ^yła prowadzona z zaciętością zwierzęcą, która za- 
¡2 Jiica. Upadek pierwiastku humanitarnego nawet we wrogu, 
kii ijeścią Przei™uie serce człowieka.

Bukaieszł, 23 lutego.
azaí P P^yłam wam w tłumaczeniu wydaną tu właśnie i roz- 
K jaconą w niezliczonych egzemplarzach odezwę rządu prowi- 

oj „tycznego. Odezwa brzmi jak następuje:
ec¡, ' „Rumuni! Przed siedmioma laty okazaliście Europie, co 
no ¿ziałaś może patryotyzm i cnota obywatelska. Nieszczęściem 
¿ „myliliście się w wyborze księcia, którego na waszém czele 

;ro¡ «stawiliście. Anarchia i korrupcya, znieważanie ustaw, poni- 
ío» ¿nie kraju wewnątrz i na zewnątrz, marnowanie mienia na- 
zai ¡iłowego, oto zasady, które kierowały krokami tego wystę- 
:nia rziłdu.
ff¡ Rząd ten przestał dziś istnieć.
Zy , Rumuni! Cierpieliście, aby okazać światu, że jesteście 
ywi jrpliwymi. Teraz jednak przepełniła się miar > a Nadeszła 
rei mila stanowcza i okazaliście się godnymi waszych przodków. 

[Om Żołnierze! Wasz patryotyzm był odpowiednim wysokości 
śjpjjiaacyi. Cześć wam! My wszyscy, armia i naród, bronić 
io St idziemy praw ojczyzny, ustaw i swobód publicznych, jakie 
d|j, ijieją we wszystkich krajach, a szczególnie w Belgii. Ru- 
wŁi! Namiestnictwo książęce (locotenenta) przestrzegać bę 
sliij de konstytucyi w całćj rozciągłości: oddalać będzie od oł- 
i, ’ ,za ojczyzny wszelką ambicyą osobistą i utrzymyać spokój 
woj ibliczny.
c¡, Rumuni! Przez wybór obcego księcia panującym Rumu- 
•ąaliin, staną się postanowienia uchwalone przez Divane ad hoc 
użi synem dokonanym.

Rumuni! Ufajcie silnie Bogu, a przyszłość Rumunii jest 
i stj ipewnioną.
3wiji Dan w Bukareszcie 11 (v. st.) Lutego 1866 namiestnictwo 
aszRżęce: jenerał Mikołaj Gol esc o. W nieobecności pana 
doBiskar Catargi, Demeter Stur za ad-interim. Pułkownik 

alambi, prezydent rady: Jan Ghi ca, minister spraw 
wewnętrznych, Dem. Ghica, sprawiedliwości Jan Can-

D¿a|icuzeno, skarbu Mavrogeni, oświaty C. A. Rosetti, 
Bislłbót publicznych D. Sturz a, wojny Leica.“
,r02j Ks. Kuza, o czém zapewne wiecie uwięziony, zrzekł się 
lozwiładzy i zostanie wywieziony stosownie do życzenia swego za 
)ściafan’c§- Uz'ś o godzinie 4 rano uwieziono go. Czterech ofi- 
j swrów wydobyło go z łóżka w mieszkaniu Maryi Obrenowiczó- 
iW«j i zaprowadzili do koszar Mahnaison. Uwięziono także 
bezJienawidzonego naczelnika tajnéj policyi Liebrechta, ¡ yre- 
,lkoFa policyi Beldimana, prefekta Margiłomana, bojara Kasi- 
¡vneP, i jenerała Floresco. Ulokowano ich na strażnicy pała- 
łauWj.
800 Miasto jest spokojne, wiadomość o zaszłych wypadkach 
úeiilowo tylko przeraziła, wnet miejsce trwogi zajęło zadowol- 
^oszfnie z tego co zaszło.
zelit 
Nai 
icyi 
a we

PRUSY.
Berlin, 2 marca. Dotąd jeszcze Kreuz Zeitung 

tnujilzeżuwa dawne zarzuty, czynione przez feodałów izbie po­
ił cjjskiej sejmu pruskiego. W dzisiejszym artykule wstępnym 
•ane ¡się wykazać opieszałość posłów w załatwianiu spraw przez 
i di 0 izbie przedłożonych, a ociąganie się takowe kładzie na 

kićj itb powziętego z góry przez opozycyą zamiaru, by przedłu- 
edyiftc ile możności trwanie posiedzeń, użyć swobody sejmowćj 
o ’(ibezkarnemu obwinianiu rządu. — Ostatnie podanie rządu 
ej w tetyńskiego do cesarza austryackiego wciąż jeszcze oburza 
Ra i TOnnikarstwo pruskie. Według doniesień, które z Kieł 
zeciitrzymała Weser Zeitung, baron Gablenz wysłał niezwło-

nie, aby z daleka namienił i wyciągał od niego. Bywajcie
Irowi, może po śmierć powrócę, adieu, adieu.“
Piękny bez zaprzeczenia jest list, który napisał Kościuszko do

$nny Tekli i zarazem do matki jej, dowiedziawszy się. że chorąży 
niesi«straszony wieściami o niebezpiecznych dla domowego spo- 
alei# jego zamysłach kochanka, postanowił schronić się za kor­
bo ifn doGalicyi. List ten tchnie prawdziwą, z głębi duszy płynącą 
¡am frdecznością. W każdym niemal wyrazie jego przebija się 
ej, cM żywego, świeżego uczucia, dziwnie poczciwa i zacna pro- 
Hiitjota' Nie masz w nim wyrzekania lub płonnych słów roz- 

pi ¡ezliwego uniesienia, lecz czuć w nim wzruszającą prawdę, 
;ąje lodzącą z duszy przepełnionej głębokim żalem. Koś- 
a, gło jszko widzi, że wszystkie nadzieje jego zostały zwichnione.
_ wz[ bólu jednakże, który się wydatnie w słowach jego prze- 
achi k, z rozrzewniającśm uczuciem przywiązania macierzyń- 
będz iego niemal, stara się zapomnieć o sobie, pocieszyć Teklu- 
będz I, podnieść jśj odwagę i przelać w serce jćj spokój irezygna- 

od ii których jemu samemu niedostaje. Prosi i błaga, ażeby 
! nie poddawała rozpaczy, zaklina, aby szanowała zdrowie 

:enie fr, i w rzewnych doradza słowach, aby zbolałą, spłakaną
' Wę przytuliła' do łona matki iw objęciach jój szukała 

} 2pri?i i osłody w zmartwieniu i smutku. Oto są słowa jego: 
ej»!® i,Nigdy, a nigdy o tobie nie zapomnę. Mocno jesteś 
,owo3 taćin sercu wrażona, aby odmiana sprawić mogła przez czas 
lie i1 odległość; prędzej twoje zamieni się widokiem młodszych,

poit ?eczni ej szych i bogatszych, jak ojciec ma nadzieję. Ale żar- 
rci ' twoje serce wiem, że tchnie duchem przywiązania. Twój 
;a W ¡jsł dalekim jest, rządzenia się powierzchownością. Chcesz 
¡a iii 1*0 szęzęrego serca i masz go we mnie; rozpatrz się jednak 
wied .^arakterze moim, abv pomiędzy plotkami prawdy o mnie 

ze #’tyło, i pozwalam różnych użyć sposobów, ale otwartych, 
-i. J tećj wiem, że twoja dusza tak dobra, brzydziłaby się postą- 
¿ni i c inaczńj. Nie spodziewam się powrócić w Małąpolskę, 
po«iMm w Kijowskie pojechać spodziewam się dla uformowa- 
[ział!lobozu. Wyjeżd/acie do Kordonu,*) nie wiem jak długo 
jzacii Jawić myślicie; polegam na waszćj delikatności, sercu i cha- 
iffied «terze. Jeżeli odmiana stanie się, chociaż przeciwna mnie, 
■ S° ’
!C « it Pan Żurowski mieszkał w województwie podolskiem, miął 
;a; a Ustawę drugą w Galicy i.

cznie podanie do cesarza, oświadczywszy podobno wprzódy 
wobec prezydenta i kilku radzców rządu krajowego, iżjak naj­
zupełniej zgadza się z treścią podania; Boh. zaś otrzymała 
telegram z Wiednia, iż wkrótce cesarz otwarcie pochwali krok 
rządu krajowego a wyrazi swe niezadowolnienie tym panom, 
którzy podpisali adres do hr. Bismarcka.

Berliner B ö r s e n Z e i t u n g zapisała wprawdzie krą­
żące tu pogłoski, jakoby na przedwczorajszy naradzie mini­
strów uchwalono wysłać barona Manteuffel do Wiednia w mi­
sy i poufnej tudzież, by dwa korpusy armii pruskićj gotowe były do 
wyruszenia w pole; jednakże wczoraj baron Manteuffel wyjechał 
z Berlina, powracając do Szlezwigu, pomienione więc pogłoski 
przytoczone przez B, B. Z tg. zdają się być po części przynaj­
mniej mylnemi. Korespondent tutejszy do Köln. Z tg donosi, 
iż profesor Virchow zamierzał wypracowane przez siebie spra­
wozdanie budżetowe własnym kosztem wydać, co sprawozda­
wcy nie raz czynią. Jednakże przy nagłćm zamknięciu posie­
dzeń sejmowych, manuskrypt p. Virchowa został wbiurze izby, 
zkąd mimo kilkakrotnych podań nie wydano mu tegoż, aż 
w końcu zalecono mu podać zażalenie swe do ministerstwa 
spraw wewnętrnych, jednakż ■ i na tćj drodze zabiegi p. Vir­
chowa dotychczas żadnego nie od iosły skutku.—Przed kilku 
dniami krążyły tu pogłoski, jakoby poseł Wagener, zamierzał 
pociągnąć p. Gneista do odpowiedzialności sądowśj, z powodu 
uwagi uczynionej przez tegoż w izbie poselskiśj. Owóż wczo­
rajsza Kreuz Zeitung oświadcza, iż pogłoski te są mylne. 
Stronnictwo bowiem konserwatywne, dodaje, uważa się jako 
zadowolnione napomnieniem pana Gueista przez marszałka 
izby, a zresztą; „poseł Wagener uważa p. Gneista jako nie­
zdolnego do dania satysfakcyi “

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa 1 mai ca. D z. W a r. ogłasza reskrypt najwyższy, 

na przedstawienie namiestnika Królestwa hr. Berga wydany, 
w moc którego starszy dyrektor banku polskiego p. Feliks 
Szymanowski na własneżądanie, znadaniemmu stopnia radzcy 
stanu, od urzędu swego uwolniony został.

Niedawno temu donosiliśmy o przejeździe wielkiego księ­
cia Mikołaja, brata Cara Aleksandra przez Warszawę, i spie- 
sznćj tegoż dalszćj do Wiednia podróży, nadmieniając zara­
zem o prawdopodobieństwie jakiejś misyi dyplomatycznej. 
Tymczasem książę nie zatrzymując się w stolicy Rakauz udał 
się dalój do Wenecyi. Dodać tu wypada, że wyjeżdżając ogło­
sił wielki książę w R o s y j s k i m I n w a 1 i d z i e rozkaz do wojsk 
gwardyi i okręgu wojennego petersburgskiego, którym do­
wództwo wojsk i okręgu rzeczonego na czas nieobecności swo­
jej powierzył w zastępstwie jenerał adjutantowi baronowi 
Buller ?

W urzędowych organach rosyjskich, czytamy wiadomości 
o dokonaniu poboru wojskowego w „północno-zachodnim 
kraju,“ tj. na Litwie; w zakreślonym terminie poboru od 15 sty­
cznia do 15 lutego wyrekrutowano nakazaną ilość popisowych. 
W il e ń ski W i e s tn ik donosząc o tćm, wyraża zadowolnie- 
nie swe z chętnego i ochoczego usposobienia rekrutów; znane 
nam przecież aż nadto znaczenie podobnego rodzaju urzędo­
wych doniesień, i w świeżej jeszcze mamy pamięci relacye Dz. 
Warszawskiego o uległości i zapale rekrutów z ostatniego 
poboru w Królestwie, o czćm wiarogodne źródła swego czasu 
wręcz przeciwnych szczegółów i spostrzeżeń udzielały.

Z Wołynia donoszą pod datą 20 lutego do Gaz. Na.ro- 
dowćj, że sądy wojenne w kilku miastach wołyńskich ustano­
wione, pokończyły swoje zajęcia, i po wysłaniu ostatnich trans­
portów więźniów z Łucka i innych więzień w podróż sybirską, 
odebrały rozkaz, aby się przenosiły po kraju od miasta do mia­
sta i przy pomocy miejscowćj policyi wyszukiwały niepokoń- 
czone od dawna spisy osób, choćby w dawniejszych czasach

a uszczęśliwiająca moją Teklusię, lubo zapłaczę, ale kóntent 
będę z losu jej. Używaj dobrych dni promenady. Zabawiaj 
się z matunią, jak najlepszą powiem w świecie. Schyl główkę 
na łono jej przywiązane dla ciebie, i zaśpij umartwienie z uca­
łowaniem obopólnćm i świętem zaufaniem jednej ku drugićj. 
Zabawiaj się czćmkolkiek, rysowaniem albo książką, czyli 
ogródkiem, abyś zdrowia nie straciła, które jest darem naj­
większym natury. Szanuj zdrowie swoje, i niech szanuje ma­
tusia nasza dobrodziejka; użyj sposobów do wybicia z czucia 
jej wrażeń przykrych dla nićj. Miejcie na pamięci, że jedna 
dla drugiej potrzebne jesteście, że słabość jednej nieszczęściem 
jest dla drugićj. Nie wspominam o sobie, ęo mnie zadajecie 
ran z waszego niezdrowia. Bóg by dał, aby ojciec mógł 
ozdrowieć, zapewneby inszćm widział mnie okiem, albo nie 
miał łatwowierności, jniepowodowalby się przez drugich. Niebo 
z nami by było, uszczęśliwieniezobopólne, miłość, wdzięczność, 
uleganie, i przywiązanie jedno by tylko widziane było. Może 
pobłądziłem w pisaniu do ojca, ale otwartość zawsze na to na­
rażoną jest. Nie umiem myśleć i mówić inaczej; prawda 
w sęrcu i w ustach moich jest zawsze, a każdy ma nieprzyja­
ciół mnićj lub więcćj.

Widziałem się z księżną i księżniczką — (Sapieżanką) — 
u Bejzymów. Oni wiedzą o mojćm do ciebie przywiązaniu 
Księżniczka zła na mnie okrutnie, gadać nie chciała, nie wiem 
za co. Musiał Rafał Wisłocki wuj Tekli powiedzieć, 
a którego prosiłem o sekret. Do ciebie teraz obracam się 
matko dobrodziejko, i ucałowawszy stopy twoje, dziękuję ZA 
twe świadczone mi łaski; przyjmij nieskażone dla ęiebie usza­
nowanie, z serca szczerego pochodzące, przyjmij wdzięczność, 
która się życiem mojćm kończy, przyjmij j szacunek, który 
tak wysoki mam.

Trzeba cierpieć na świecie, bez umartwienia miejsca nie 
mą, i słodzić nam tylko potrzeba przychodzące. Mając serce 
tak czyste, charakter tak wielki, czucie tak delikatne, trzeba 
mieć wewnętrzną satysfakcyą, która jest najprzyjemniejsza. 
Odrzucić potrzeba wszystkie martwiące rzeczy, a zmniejszyć 
one rozumem swoim. Gdzież poszukać osoby, o którćjby nie ga­
dali? Ale ęzystośc sumienia ma swą nagrodę w duszy. Perswa­
duję ci matko, dobrodziejko, co sam wykonać nie zdołam, alę 
masz więcćj cnót i przymiotów, których ja nie posiadam.

w czćmkolwiek skompromitowanych, lub tylko zanotowanych 
i aby z temi rozpoczynały wojenne śledcze komisye. Jeden 
z takowych sądów z Łucka przeniósł się do Równego, a ztam- 
tąd ma przeznaczenie osiedlić się późnićj w Krzemieńcu.

Jenerał-gubernator kijowski Bezak wydał rozkaz do 
wszystkich urzędników administracyjnych i policyjnych w trzech 
guberniach zarządowi jego podległych, to jest wołyńskićj, po­
dolskiej i kijowskićj, ażeby mu dostarczono w przeciągu trzech 
tygodni szczegółowych i dokładnych wiadomości statystycznych 
o dobrach i nieruchomych posiadłościach szlachty polskićj, 
z wyszczególnieniem, ile dochodu przynoszą i jakiemi długami 
są obciążone. Zdaje się, iż chodzi tu tydko o nowy jakiś pre- 
ekst do zabierania majątków polskich.

Wiadomo, że jeszcze car Mikołaj wydał ukaz, aby dzieci 
zrodzone z małżeństw mięszanych, chrzcone były wedle schi- 
zmatyckiego obrządku: teraz zaś wydano rozporządzenie do 
popów, iżby tylko w tym razie potwierdzali zawarcie ślubów 
między małżonkami różnych wyznań, jeśli i druga strona zgo­
dzi się na przyjęcie prawosławia.

W wojsku zaś, gdzie potrzeba uzyskiwać pozwolenie od 
zwierzchności wojskowćj na wstąpienie w związek małżeński, 
zdarzyło się w Krzemieńcu, że podoficer katolik chciał się że­
nić z panienką katolickiego także wyznania, i w tym celu udał 
się o pozwolenie do wojskowej zwierzchności. Odpowiedziano 
mu na to, że jeśli oboje przyjmą moskiewską wiarę, to pozwo­
lenie otrzymają, jeśli zaś nie uczynią tego, to połączyć się 
związkiem małżeńskim nie mogą. Oczywiście, państwo mło­
dzi nie zgodzili się na to i małżeństwo to nie przyszło do 
skutku.

Jeśli wierzyć można doniesieniu Rosyjskiego Inwa­
lida, to w sarnćj dyecezyi kijowskićj w ciągu roku 1865 liczba 
osób rzymsko-katolickiego wyznania, które przeszły na schizmę 
wynosiła 170, a 31 żydów przyjęło chrzest święty, naturalnie 
także wedle prawosławnego obrządku.

Z nadmienionćj poprzednio korespondencyi do Gazety 
Narodowej dowiadujemy się także o okropnym wypadku, 
jaki się niedawno wydarzył na Wołyniu w okolicy Krzemieńca. 
Wilk wściekły wpadł wśród dnia białego do wsi Zołobów, na- 
leżącćj niegdyś do starostwa krzemienieckiego, i tam pokale­
czył kilkanaścioro osób. Dziś mówią, iż już przeszło 40 osób 
jest wścieklizną dotkniętych. Rząd nie przedsiębierze innych 
środków, jak tylko, że dał rozkaz powiatowemu lekarzowi, aby 
się starał przeciąć zarazę. Okropne wieści każdego dnia roz­
chodzą się o chorych, którzy się rozbiegają wszędzie i kaleczą 
każdego, kogo spotykają.

AUSTRTA.
Wiedeń, 1 marca. Odpowiedź, dana przez cesarza depu- 

tacyom sejmu węgierskiego, głównie na teraz zaprząta dzien­
nikarstwo austryackie. W tćm mnićj więcćj wszyscy się zga­
dzają, że przemowa ta przykro Węgrów dotknęła, co też po­
twierdza ta okoliczność, iż ani razu ani podczas mowy cesarza, 
ani po zakończeniu jćj nie odezwały się w gronie słuchaczy 
owe pełne uniesienia oklaski „eljen“ które od czasu niejakiego 
tak głośno brzmiały w starożytnym grodzie Budy, przeciwnie 
deputacye przyjęły słowa cesarza z wymownćm milczeniem. 
Dzienniki urzędowe, mianowicie ministeryalna De bat te tu­
tejsza, usiłują rozumie się przemowy cesarkie objaśniać w spo­
sób łagodzący o ile możności stanowcze wyrażenia w nich użyte, 
jednakowoż sama D eba tte uważa za stósowne oświadczyć, 
iż reskrypta cesarskie, które wkrótce mają być udzielone sej­
mowi, tą samą nacechowane będą otwartością co prze­
mowy ; otwartość znaczy tu tyle co stanowczość. Natomiast 
dzienniki czysto federacyjne mianowicie czeskie przyjęły prze­
mowy pomienione z widoeznćm zadowolnieniem, głównie z po­
wodu położonego w nich przycisku na prawa całćj monarchii.

Da Bóg, tak się spodziewam, przy niewinności naszćj, że 
szczypiące honor drugich żmijki w ciemności zawsze zostawać 
będą przed prawdą, którćj światłość zawsze im szkodliwa. 
Nocy im są przyjazne jak sowom lub niedoperzom, które szko­
dzą uśpionym niewinnym ptaszętom. Ale dzień nadejdzie 
i znikną. Dnia się zawsze trzymajmy, a Bóg nam dopomoże. 
Oddaję was Opatrzności, która i dla nich jest dobroczynna.

Jedzcie z mojćm życzeniem, a bądźcie zdrowi, i wszystko 
wam się powodzić będzie. Niewiem sam czy pisać, kiedy mi 
nie odpisał. Pomiarkujcie sami i wywiedzcie się z myśli jego, 
co każećie zrobić.

Zawsze z wami będę, chociaż nieprzytomny, sercem i my­
ślą, które będą stateczne. Wierzyć każecie w Hakenszmitta; 
wierzę; nie mam do nikogo zawziętości, nawet do B. Ich spo­
sób myślenia inszy, mój jest inszy. Podłość nieprzystoi do 
mnie, płaszczenie się równie, a nie mając nic do zarzutu, we- 
sołćm okiem podnieść głowę w górę mogę, ale niepogardzają- 
cćm na nikogo. Nie boję się ani Ameryki ani Warszawy, ho­
nor sobie zrobiłem — mogę dodać i Polsce. Niech się stawi 
kto do zarzutu, a każdego zawstydzę, niech się nie boi zemsty; 
ale świadkami będę bronić się i okażę prawdę, a nareszcie, je­
żeli mam być zawsze w podejrzeniu, mam sprawywać zawsze 
umartwienie, uchylę się od wszystkiego, abyście byli szczęśli­
wemu Boże daj wszystko co chcecie, ja spokojności życzę, 
życzę w przyjacielu jeżeli otrzymam, znaleść zobopólne zaufa­
nie, przywiązanie, delikatność, czułość, tkliwość. Od głupich, 
zawistnych, złych, mściwych, zawsze będę uciekać; w obrębie 
małych szczęśliwości żyć pragnę.

Zapytajcie się przecie uczciwych ludzi i nie mających in- 
resu; naprzykład: ks. jenerała Czartoryskiego, Morskiego i in­
nych wtćj klasie; a jeżeli oni co złego o mnie powiedzą, wierz­
cie wtenczas; ale podłe dusze, przyzwyczajone do zmieniania 
z wiatrem sentymentów swoich, aby mieli wiarę ? lecz wierzcie 
co chcecie, daję wam na wolę.

Macie rozum i piękny, możecie rozeznać sami prawdę od 
fałszu; ja zaś kontentjestem, jak myślę, i nie chcę się zamie­
niać na żaden charakter tych wszystkich iclnnościów. Całuję 
nóżki matki dobrodziejki. Ściskam was serdecznie, na zawsze 
z statecznością.“

(Dokończenie nastąpi).
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Wypadki w Rumunii nie mnićj prawie od sprawy węgier­
skiej zaprzątają, dzienniki tutejsze, sądzące nader surowo zło­
żonego z tronu księcia Kuzę, dawnego, znienawidzonego wroga 
Austryi. Dzisiejsza Debatte podaje kilka rażących i dość 
skandalicznych szczegółów o okolicznościach, towarzyszących 
nocnemu uwięzieniu księcia Kuzy przez spiskowych. Akt rze- 
czenia się korony przez księcia, brzmi według Monitor ul aj, 
jak następuje:

„My Aleksander Jan I zgodnie z życzeniami całego na ­
rodu i z ohowiąskami, których podjęliśmy się wstępując na 
tron, dziś dnia il (23) lutego 1866 składamy rządy w ręce 
książęcego namiestnictwa tudzież wybranego przez naród mi­
nisterstwa. (Podpisano) Aleksander Jan.“ Prócz nietajo- 
nego zadowolnienia, jakie sprawia dziennikom austryackim usu­
nięcie ks. Kuzy, wypadki rumuńskie, zkądinąd jeszcze uwagę 
ich na siebie zwracają. W pewnych bowiem sferach politycz­
nych w stolicy krążą pogłoski, iż Prusy wkrótce usiłować będą 
wyzyskać za wikłania, jakie z wypadków rumuńskich wyniknąć 
mogą na wschodzie na korzyść swych zamiarów7 anneksyjnych 
nad Elbą. Jednakże pogłoski te nie bardzo trwożą Austryą,, 
jak bowiem zapewniają z stron rozmaitych, i jak na­
wet twierdzi zwykle dobrze poinformowany korespondent tu­
tejszy do Breslauer Z tg, gabinet wiedeński porozumiał się 
dostatecznie z rządem francuskim i angielskim celem zacho­
wania całości Turcyi i zapobieżenia energicznie wszelkim pre- 
tensyom Moskwy/ Tak więc wypadki rumuńskie w niczśm 
nienaruszą swobody działania Austryi nad Elbą.

Dzień 26 ubiegłego miesiąca, jako rocznica wydania przez 
Schmerlinga pamiętnej dla ludów rakuskich konstytucyi cen- 
tralistycznćj, różne w różnych krajach cesarstwa wywołał ma- 
nifestacye; w krajach czysto niemieckich obchodzono go uro­
czyście jako rocznicę nadania żywiołom niemieckim niezaprze- 
czonćj przewagi nad nierównie liczniejszą ludnością nieniemie- 
cką cesarstwa; w krajach słowiańskich z tegoż powodu dzień 
ten tylko przykre mógł budzić wspomnienia, W Czechach, 
gdzie walka pomiędzy żywiołem krajowym a niemieckim naj­
zaciętsza się toczy, dzień 26 nowćj dostarczył sposobności do 
demonstracyi. Przyznać należy, iż Czesi w wszystkich podo­
bnych okolicznościach tyle właśnie okazują umiarkowania, ile 
występowanie Niemców piętnuje nieubłagana i niepohamowana 
ku pierwszym nienawiść. Poświadczył tę prawdę ponownie 
dzień 26 lutego. Ze strony Czechów bowiem nie uczyniono ża­
dnych manifestacyi, mogących przeciwników obrazić, natomiast 
Niemcy, których ziemia czeska gościnnie przyjmowała od wie­
ków i dziś opatruje w swe skarby, pełni gniewu, iż po raz 
pierwszy wszechwładza wysunęła im się z rąk, i że jaką taką 
sprawiedliwość krajowcom wyrządzono.—Niemcy dzień ten na 
przekorę Czechom obchodzili uroczyście, a mówcy niemieccy 
podczas uczty solennćj rzucali oszczerstwa na nich, nie tając 
swój nienawiści.

Telegramy.
Królewiec, 2 marca. Wczoraj uwięziono redaktora 

dziennika Neue Königsberger Zeitung p. Stobbe w sku­
tek rozkazu prokuratoryi, która w artykule wstępnym rzeczo­
nego dziennika upatrywała czyn zdrady stanu i podniecania 
do rokoszu.

Hamburg, 2 marca. Według Hamburger Cor­
respondent spostrzeżono w pobliżu wybrzeża Norwegii 
chilijski statek korsarski. Hiszpański parowiec Concordia, 
chroniąc się przed korsarzem chilijskim wywiesił banderę 
angielską i wpłynął następnie do portu Christiansund.

Hamburg,'2 marca. Baron Manteuffel dziś tu przy­
był i odwiedziwszy w Altonie p. Scheel-Plessen udał się w dal­
szą do Szlezwigu podróż.

Kiel, 2 marca. Kieler Zeitung donosi, że rząd 
krajowy zwołał członków7 komisyi budżetowćj na dzień 5 b. m. 
do Kiel.

Weimar, 2 marca. Weimarsche Zeitung do­
wiaduje się, jak twierdzi z dobrego źródła, że konferencya, 
która ma obradować nad sprawą Księstw Naddunajskich, zgro­
madzi się w Paryżu.

Haga, 2 marca. Dziś byłego ministra stanu p. Thor- 
becke w dwóch okręgach wyborczych znaczną większością gło­
sów obrano posłem.

Petersburg, 2 marca. Dziś w banku rozpoczęła się 
sprzedaż losów drugiéj pożyczki premiowéj. Codzit nnie ogła­
szają cenę sprzedaży i wydawają certifikaty tymczasowe.

Londyn, 2 marca. Reuters Office ogłasza depeszę 
telegraficzną z Bombay z dnia 27 lutego rb., według którćj 
powstańcy zamordowali sułtana Muskatu.

Paryż, 3 marca. Ufa posiedzeniu dzisiejsze»* 
elała prawodawczego, Jul es Vavre bronił wniesio­
nej przez opozycyą poprawki do paragrafu 1 pro­
jektu adresowego, tfotyczącćj sprawy księstw za- 
elhiańskicli. Mówca ganił bierność Francyi wobec 
dwóch mocarstw niemieckich i oświadczył, że 
zdaniem jego nie powinno nawet być pozoru, ja­
koby Francja sprzyjała pretensjom pruskim. 
Komisarz rządowy de Parieu bronił polityki 
rządu. Następnie żądali także pp. Klorin, Olliwier 
i Tiiiers, by Francja w tej sprawie stanowczo wy­
powiedziała zdanie swoje. Pominięcie sprawy 
tćj milczeniem, jak to uczyniono w projekcie 
adresowym, uznali mówcy jako niemożebue. IV a 
żądanie komisyi adresowej poprawkę przeka­
zano komisyi. P. Carnot przemówił następnie za 
poprawką wniesioną przez opozycyą, a dotyczącą 
Polski.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 3 marca
z d. 2 z d. 2

Powietrze: zimniej 01ÓJ: na wiosnę........ 15% 15%
Zyto: stale na jesień.................. 15'%, 12%,
na wiosnę................. . 45'/, 44% Wypowiedz, żyta..... 1000 2000
maj czerwiec............ 46% 45% Wypowiedz okowity — 10000
lipiec-sierpień......... 47'/, 46% Kurs wal: nie ożyw.

Owies: na wiosnę... 25% 25% N. pozn. 4°/0 list. zast. 91 91%
Okowita: stale Amerykany................. 74% 75';

kwiecień-maj.......... . 14% 14% Polskie pap. pie........ 77'/, 77%
czerwiec-lipiec........ 15% 14%

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań, 3 marca. Otwierając dzisiaj według danej obietnicy, 

łamy pisma naszego wspomnieniu świeżo zgasłego męża, czynimy to 
chętnie, aby uczcić i w cudzoziemcu prawość, sprawiedliwą bezstron­
ność i ten instynkt, z jakim umiał pogodzić surowość obowiązku 
z wyrozumiałością i poszanowaniem nieszczęśliwego narodu naszego, 
z którym go pierwotnie pewien węzeł pobratymczości jednoczył. Iż 
na ten szacunek zasłużył, dowodem tego powszechny żal, jakim wieść 
o jego zgonie jego uczniów, kolegów i znajomych przejęła; dowodem 
ogromny orszak pogrzebowy, który postępował za zwłokami jego. 
Taki udział może tylko rzetelna zasługa, istotna wartość moralna 
obudzić; dla tego pozwolimy sobie pokrótce skreślić żywot zga­
słego.

Jan Antoni Brettner urodził się dnia 10 maja 1799 wMie- 
chowicach w Górnym Szląsku, z rodziców niezamożnych rólnibów. Ci, 
licznem obarczeni potomstwem, czuli wprawdzie potrzebę wykształce­
nia dziecka, już wcześnie odznaczającego się bystrością i pojętnością; 
ale mało tylko mogli się do utrzymania jego w gimnazyum przyczy­
nić. Ztąd poszło, że młody Jan już od seksty wrocławskiego gimna­
zyum ś. Macieja, dokąd oddanym został, sam o sobie radzić musiał. 
Zdatności jego atoli otworzyły mu później miejsce w połączonym 
z tym zakładem konwikcie. W roku 1819 przeszedł do uniwersytetu 
i zaprzyjaźnił się z wielu Polakami, należącymi do „Polonii“, związku 
istniejącego wówczas przy uniwersytecie wrocławskim, z którymi pó­
źniej, gdy do W. Księstwa zawitał, miło mu było odnowić dawną za­
żyłość. Ale i profesorowie uniwersyteccy garnęli ku sobie bystrego 
i chciwego nauki młodziana. Szczególnie lubił go słynny w dziedzi­
nie belletrystyki i ścisłej umiejętności, później do Berlina przeniesiony 
Steffens. Niedostatek materyalnych zasobów zniewolił śp. Brettnera 
do przyjęcia miejsca guwernera w domu znanego w dziejach pruskich 
feldmarszałka hr. York de Wartenburg. Zawód swój publiczny nau­
czycielski rozpoczął 1824 r. przy gimnazyum w Gliwicach. Jeszcze 
w tym samym roku wszedł w związki małżeńskie z osobą, odznacza­
jącą się ukształceniem serca i rozumem, z którą 42 lat nieprzerwa­
nego szczęścia i zgody były dlań osłodą trudów i przykrości zkąd­
inąd pochodzących. Odtąd poczyna się u niego nieprzerwane pasmo 
pracy i zatrudnień, pod których brzemieniem inny byłby się ugiął, 
a może i uległ; ta żelazna i niestrudzona czynność jego może się też 
początkowo przyczyniła do choroby kamieni żółciowych, która tak 
nagle przecięła nić żywota jego. Oprócz godzin bowiem w gimnazyum 
udzielanych, dawał lekcye na pensyi panien, pisał książki szkolne 
matematyczne, fizykalne i fizyczno-jeograficzne, uznane przez uczonych 
za wzorowe, jako tóż daleko i szeroko po za obrębem państwa prus­
kiego rozpowszechnione. Iż w tej mierze nie przesadzamy, najlep­
szym tego dowodem, że te podręczniki jego tłómaczono na języki: 
francuski, angielski, polski, a nawet holenderski. Fizyka jego docze­
kała się aż szesnastu podobno wydań.

Rozgłos znamienitych zasług jego wyjednał mu miejsce nauczy­
ciela wyższego przy gimnazyum ś. Macieja w Wrocławiu. Kochany 
przez uczniów i nauczycieli, dał się i większej publiczności poznać, 
jako nader zdatny prelegent, który popularnemi wykładami z dzie­
dziny fizyki zawsze umiał około siebie zgromadzić liczne grono słu­
chaczów. Nie zbywało mu na zaszczytach i odznaczeniach. Z oka- 
zyi uroczystości koronacyjnych króla duńskiego Krystyana, przesłał 
mu uniwersytet kiloński dyplom doktorski. Fryderyk Wilbem III za­
szczycił go tytułem profesora i uczynił członkiem komisyi egzamina­
cyjnej kandydatów wyższego stanu nauczycielskiego. Wszystko zda­
wało się zapowiadać, iż śp. J. Brettner otrzyma katedrę uniwersyte­
cką: atoli to życzenie jego nie spełniło się. Natomiast ze wszech 
stron ofiarowano mu mniej lub więcej korzystne posady, między in- 
nemi dyrektorstwo założonej w Poznaniu szkoły Ludwiki, którego 
atoli nie przyjął dla zbyt lichej dotacyi. Już w roku 1842 zapropo­
nowano go jako dyrektora gimnazyum Maryi Magdaleny, ale mini­
sterstwo nie akceptowało tej propozycyi, obiecując wkrótce wynagro­
dzić odmowę innym, nie mniej zaszczytnym urzędem. Jako też nie­
bawem po odejściu ks. kan. Busława powierzono mu urząd radzcy 
szkolnego i rejencyjnego w Poznaniu, i decernat nad trzema gimna- 
zyami katolickiemi i szkołami elementarnemi departamentu poznań­
skiego. Tu się poczyna drugi, nierównie bliżej nas obchodzący okres 
życia zmarłego.

Nie może tu być naszem zadaniem wyświecenie w całej zupeł­
ności zasług zmarłego, położonych około wychowania naszej mło­
dzieży, bo nie tu miejsce i czas obs.zernie się nad niemi rozwodzić. 
Dotkniemy ich tylko pobieżnie.

Od roku 1842 do 1846 powierzono ster zarządu gimnazyum 
Maryi Magdaleny rękom męża pełnego nauki, patryotyzmu i najlep­
szych chęci, ale mniej zręcznego pedagoga. Prąd opinii publicznej 
przeciwnym był tej nominacyi; uprzedzenie starszych przelało się na 
młodsze pokolenie, zostające w zakładzie. Ztąd ustawiczne starcia, 
przykłady gorszącej niekarności i nieposłuszeństwa, wybryki i zbocze­
nia, których drakońska surowość przewodniczącego zakładowi powścią­
gnąć, a tem mniej wykorzenić nie mogła. Tak jak na horyzoncie po­
litycznym owej pamiętnej epoki przed rokiem 1846, tak i w starych 
muracb pojezuickich wrzało i kipiało. To też władze pruskie baczne 
zwracały oko na szkołę, pod ich bokiem będącą. A gdy nierozważne 
wplątanie się młodzieży w ówczesne polityczne wypadki doszło wie­
dzy zwierzchności, poleciła zamknąć zakład i dopiero po jedenastoty- 
godniowej przerwie i zniesieniu gimnazyum nowy otworzyć instytut. 
Dawniejszego dyrektora usunięto; radzcy zaś Brettnerowi w jego miej­
scu polecono tymczasowo zarząd dyrektorski. Umiał zmarły położo­
nemu w sobie zaufaniu godnie odpowiedzieć. Okazał się prawie oj­
cem, najszczerszym przyjacielem i doradzcą młodzieży powierzonej 
swej opiece, garnąc ją ku sobie łagodnością, wyrozumiałością i uprzej­
mością wr obejściu, pozyskując dla nauki wykładem jasnym, acz ści­
śle naukowym, przystępnym nawet dla najniepojętniejszych. Inny 
duch owionął szkołę, duch szczerego przywiązania do przełożonych, 
duch gorliwego zajęcia się nauką, duch wzajemnej wiary f zaufania, 
łączący odtąd dyrektora i podwładną mu młodzież szkolną. Sława 
jego pedagogiczna i humanitarne obchodzenie się z uczniami zwabiało 
młodzież z innych gimnazyów, jak np. gimnazyum Fryderyka Wil­
helma w Poznaniu i z najodleglejszych stron dawnej Wolski.

Etat gimnazyów po dwakroć usilnem staraniem powiększył i dolę 
nauczycieli polepszył; trzeciego polepszenia, o które wniósł lat temu 
półtora, niedoczekał. Gdy w roku 1848 jaśniejsza dla narodowości 
naszej jutrzenka zajaśniała, on wyrobił dla języka polskitego, jako wy­
kładowego, obszerniejszy zakres Odtąd albowiem w niższych klasach 
polski język był wyłącznie wykładowym, w średnich w połowie go­
dzin, w wyższych w trzeciej części. A nawet na niejakiś czas lekcye 
literatury i języka polskiego z dwóch na trzy powiększono. Sam lu­
bił wspominać, jako w latach dzieeięóych w domu rodzicielskim tylko 
po polsku mówił. W przemowach do młodzieży i publiczności przy 
uroczystych obchodach publicznych nigdy innego języka, prócz pol­
skiego nie używał, lubo mu się nieraz mianowicie z pronuncyacyą 
ciężko przyszło łamać. Burze zagrażające istnieniu zakładu, na któ­

rego stał czele, po trzykroć gorliwą obroną i usilnem staraniern 
wrócił. Gimnazyum w Trzemesznie nie zdołał ocalić, bo podoi 

iwaniu o dalszy byt instytutu zupełnie pominięto. Widz»° 
o szkół sio rrnrnacói. ustawicznie mvślsł .. “

w traktowaniu
tłok młodzieży do szkół się garnącej, ustawicznie myślał o wylLF 
niu dla prowincyi jeszcze kilku gimnazyów katolicko-polskich / ; popie 
jednak nieprzezwyciężone napotkał przeszkody. Chcąc ten iie/ ■•/ w 
tek wynagrodzić, we wszystkich swemu nadzorowi podległych / |ksi§s 
zyach pootwierał oddziały równoległe, i taki przypływ młodzieży ii»a 
wodował, iż gimnazyum katolickie w Poznaniu za jego zarzAJ jjsW
dwakroć liczyło przeszło 700 uczniów, liczba w rocznikach szE ¡(We 
pamiętana. Starania w ministerstwie o wybudowanie osobnego i10 %nbi, rl 1 o i flirtu tli ml no rr rr n rv/\ ni ITT rit.-i V1T1^A __ ° -chu dla instytutu mieszczącego się najmem w starym, pełnym 
budynku na ulicy Jezuickiej, tylekroć nadaremnie wznawiane / #)' 
dawniejszych dyrektorów, pomyślnem uwieńczone zostały za nieg0- 
tkiem. Nietylko w Poznaniu bowiem, ale i w Trzemesznie wystaJ n 
zostały gmachy nowe, przestronne, zdrowe, przystępne dla śi 1“sta 
i czystego powietrza. ’ jd cz

Dla poczynających nauczycieli światły i szczery doradzcaJ [W 
rał ich wszędzie i krzepił w ciernistym, trudu pełnym ich zaw 
Że te jego zachody, te gorliwe zabiegi o dobro powierzonych jego, i 4o 
zorowi zakładów musiały mu stworzyć zwiększający się coraz bar! I 
-«■*----- ;—-„™,.;A1 ; ™.,„,.™„;i,a„, ----- ... I ■ ¡¡ukizastęp nieprzyjaciół i przeciwników, mianowicie pomiędzy takimi 
rzy nie chcą wiedzieć, co to jest wszechstronna sprawiedli, 
łatwo się domyślić.

Wynagrodzenia szukał tylko w ścisłem pełnieniu swego i, 
wiąsku i w świadectwie nieskażonego sumienia, i tam je też znaj-Wj 
wał. Znajdował je w przywiązaniu szczerem i głębokiem młoda, (9 28 
którą gorąco pokochał i której rzeczywistego dobra i korzyści ń 'r aka 
z oka nie spuszczał. ! Ciem

Umarł najpiękniejszą śmiercią, jak żołnierz na polu jonów 
W sobotę bowiem, dnia 24 lutego, dał jeszcze lekcyą, lubo się jaj, jenie 
kilku tygodni skarżył na dolegliwe cierpienia wewnętrzne, a WP1 
spełna godzin siedmnaście już nie żył. jspier

Wieść o zgonie śp. Brettnera rozeszła się rano w niedzielę! ®arr0 
25 lutego po mieście lotem błyskawicy. Nie zdawało się podoki 
do wiary, aby mąż tak krzepki pomimo lat 67, tak dzielny praco» 
na polu szkolnictwa, tak silny i niestrudzony w pełnieniu rozlicza w 
obowiązków swego urzędu, miał naraz się na wieki usunąć. 2, ‘ !. 
dzano ciało jego wystawione w sali gimnazyalnej bezprzestannie; ka 
chciał się przekonać naocznie, czy nie płonna wieść się po mieście' p 
zeszła i każdy oglądał smutne jej potwierdzenie. ®

Od czasu pogrzebu drogich narodowi Gustawa P otworowsla R 
i hr. Tytusa Działyńskiego nie widziano tak licznego orszaku żal ¡ja I 
nego, jak w zeszłą środę dnia 28 lutego. Ludność mniej więcej ośm /ułd] 
tysięczna zaległa plac przed kościołem pobernardyńskini, a 'teraz ¡¡¡gRi 
nazyalnym. Widzieliśmy w tłumie żałobników szkoły elementu /owi 
seminaryum nauczycielskie, deputacye nauczycieli szkoły realnej, gi ¿¡ja 
nazyum Fryd. Wilhelma, gimnazyum śremskie, wielu obywateli z p gerbi 
wincyi, całe kolegium rejencyjne. JW. ks. biskup Stefanowicz os(Lvs 
ście raczył prowadzić zwłoki zmarłego na miejsce wiecznego spoczyi 
Około 150 kapłanów, pomiędzy nimi wielu, co się o 8 lub 10 mil 
chało, zawodziło pienia żałobne; między nimi przeważnie więk 
część takich, którzy pod auspieyami zmarłego złożyli popis jta, 
rzałości. v"'ipl.

PlateSpoczął niedaleko grobu Marcinkowskiego, którego szacunki 
i życzliwością zawsze się chlubił. Cześć i wdzięczna pamięć męż i, . 
dobrej wiary! ™le

itrz

Poznań, 3 marca. Jutro odbędzie się w tutejszym kościele i o g 
reformackim, uroczyste nabożeństwo do św. Kazimierza, jlym 
patrona młodzi szkolnej

— Poranek dnia wczorajszego był pogodny, w dals 
jednak przebiegu dnia okryły chmury całe niebo. Z rana przy 1 
pniu zimna szron okrywał ziemię. Wiatr był niestały a słaby i• 
głównie z południa. Dziś rano zawieja śnieżna.

— W poniedziałek miniony, dnia 26 mz., przybyła do kiLg 
na Wodnej ulicy kobieta, mieniąca się być żoną pierwszego ślf 
rza w jednej z tutejszych fabryk. Nakupiwszy za 29 tal., towi 
rozmaitych, dała zadatku 4 tal., twierdząc, że więcej przy sobie 
niędzy nie ma. Kupiec wypytawszy się następnie o bliższe stósi 
owej kobiety, dowiedział się dosyć rychło, iż we wskazanej mu fabi 
niema ślusarza tego nazwiska i że go przeto chciano oszukać. Dor

Inia, 
, ¡odz 
ęrzj

S
feiei

o tem policyi, której udało się odkryć ją w osobie żony czeladi , 
rzeźniczego, nieżyjącej z mężem. Dewizyodbyta w jej pomieszki “ygk
była daremna, gdyż przedmiotów kupionych już nie znaleziono; ilośćbieta twierdziła, iż wszystkie posłała do Kongresówki.

— Kr. akademia budownicza w Berlinie ogłasza w StaU“
Anzeigerze, iż poświęcający się budownictwu, którzy nietitórer 
składać egzaminu dla pruskiej służby rządowej, także i na Wielki kość 
do akademii budowniczej wstąpić mogą. Odnośne zgłoszenie tri 
piśmiennie podać aż do 1 kwietnia i dołączyć do niego zaświabusti 
nia i rysunki, z którychby się okazało, że zgłaszający posiada doi 
teczne wiadomości i wprawę, by w wykładach ze skutkiem mógł w 8 c 
stniczyć. Po majstrach rzemiosł rozmaitych, żąda się jedynie p® ais« 
łożenia ich zaświadczenia, iż majstrami zostali. Pan'

— Na mocy artykułu 24 ugody menniczej z dnia 24 styczi rtórj 
1857 r. ogłasza król, dyrekeya mennicy w Staaats-Anzeijer (neg 
wykaz bitych, od 30 września 1821 r. aż do końca 1865 król, in. 
monet. Wedle niego wybito w rzeczonym przeciągu czasu monet zlot się 
za21,552,065 tal.,w’/), % i V, frydiychsdorach; za 85,834,589 tal _ 
sgr. srebrnych (Courantl; za 7,990,640 tal. 17 sgr. 9 fen. monety 11™! 
bnej zdawkowej i za 1,333,214 tal. 26 sgr. lf fen. monety koprm Mew 
prócz tego za 46,375 tal. monet dla księstw Hohenzollern. — Od I W 
lipca 1856 r. aż do końca grudnia 1865 r. wybito złotych monet 
76,979', tal. w ’/, i ’/, koronach (Kronen); za 64,059,568 tal. 
srebrnych (courant); za 1,444,147 tal. 27 sgr. monet srebrnych ad 
kowycb i za 445,345 tal. 24 sgr. monet koprowych. |(|j

inia
prj

— * Były hospodar Rumunii Aleksander Koza urodził się1 ijw 
20 marca 1820 r. w Gałaczu, z rodziny bojarskiej wprawdzie, lec« 
liczącej' się do najstarożytniejszych i najzamożniejszych rodów M , 
skieb Rumunii; żaden bowiem z przodków księcia Aleksandra»1 11 
stąpił godności hospodarskiej. W 14 roku życia oddany został 
ryża, gdzie pobierał wykształcenie aż do r. 1839. Powróciwsff J 
kraju wstąpił do wojska wołoskiego, gdzie wkrótce otrzymał < 
pułkownika, następnie został wiceprezesem sądu w Gałaczu. "Liii’ 
nowany w r. 1850 prefektem obwodu rejencyjnego gałackiego, r01" % 
nem i sumiennem urzędowaniem zjednał sobie powszechny szat®,. I 
jednakże z powodu opierania się okupacyi anstryackiej podczas « « 
krymskiej poróżnił się z rządem Kaimakama Vogoridesa i po»11 ,J 
do dymisyi. W r. 1844 dnia 12 maja, pojął w małżeństwo Hel Hr 
córkę jednego z najzamożniejszych bojarów Rosettego, w skutek^ 
wszedł w bliższe stosunki z liberalnem stronnictwem unii, wsp %- 
z którem usiłował sparaliżować przeważny wpływ, który Austrp i 
czasu pokoju paryskiego (w r. 1856) wywierała na wybory W . nie 
stwacb. Gdy w Mołdawii, na mocy paryskiej ugody z dnia ’ br 
--- 1858 odbywały się wybory do ciała prawodawczego, miasiow

W tymże roku objął tekę minister- ï ( 
J............... • ’ -dnia »pi-łącz obrało Kuzę posłem.

wojny w gabinecie tymczasowym dla księstw złączonych,
stycznia 1859 w Jassach obrany został księciem Mołdawii, nastę , 
24 (5) lutego tegoż roku w Bukareszcie księciem wołoskim; n if 
miejscach godność tę poruczono mu jednomyślnie i następnie z _ 
przysięgę na konstytucyą z r. 1856 tudzież na traktat parysb‘ , gj 
sierpnia r. 1858. Aczkolwiek Porta po długiem wahamu ( 1 
w październiku r. 1859 przyznała mu godność hospodara Mo 
jednakowoż tegoż roku w listopadzie ogłoszono konstytucyą dla k . 
połączonych tudzież powołano w początku r. 1869 rozłączone p 
tem izby do wspólnego zbadania konstytucyi.

Dodatek.



Dodatek do juziennika Poznańskiego No. 51.
Niedziela, dnia 4 marca 1866,

W nopiero w październiku r. 1860 osobiste starania i zabiegi ksie- 
w Carogrodzie nakłoniły Portę do uznania go gksieciem
«nłwilP.n 1 OV1V ilfitirnoo mr o -n V» * , * .

ua.ugiuuz.u nuKwmiy rortę uo uznania go [księciem 
»«jsięstwacli i gdy dotyczący ferman (ukaz) Porty przybył dnia 

jdnis» 1861 do Bukaresztu, w tymże jeszcze dniu ogłoszono unia 
J Sstw nadając im miano „Rumunii“. Następnie książę Kuza 
,i |obie wby na dzień 24 stycznia 1862 r. do Bukare.sztu, które 

lito uczynił stolicą obu księstw i utworzył reakcyjne minister- 
r i^bn-Katargiu i Crezulesco, za pomocą których, nie bez poparcia 
. $y Kosyi, usiłował powstrzymać wykonanie konstytucyi. Dnia 
f ,fS 1863 rozwiązał izby, zanim uchwaliły budżet. Dnia 24 

U i:6i nastąpił zamach stanu, który tak dalece podobnym był do 
. ij stanu grudniowego, iż podejrzywano w nim wpływy francu- 
’ pi czasu tego umysły w księstwach coraz bardziej przeciwko 
,były rozjątrzone, jakkolwiek, aby omylić czujność władz, izby 

„ jiie kilka tygodni przed wybuchem powstania, zawotowały adres 
,.'fe do monarchy, a następnie przystały jednomyślnie na propo- 

nnżvczke. Tymczasem nnorle dnia lnfon-n ™
•ft “v ---, --- j vvłjuvxuj oiuic na piupu-

pożyczkę, lymczasem nagle dnia 23 lutego podniesiono ro- 
IBukareszcie i tron Kuzy runął niepowrotnie.
Ii,

Wiadomości literackie.
, Wyszedł z druku nr. 9 Ziemianina i zawiera: O hodowli 
j zasadach, na jakich takowa polega, napisał łl. Settegast, 

kndemii rńlniczei w Prnszknwip iw/ałnftirli no
i ju.tpioai -11. oeticj»a«L,

, akademii rolniczej w Prószkowie, przełożyli na język polski 
Ciemirski i Aleksander Trylski. (Ciąg dalszy.) — O pomna- 

¡¡|J nilów zbożowych za pomocą silnego nawożenia mąką z kości. 
/ jenie.) Przez dra Juliusza Lehmanna. — O użyciu animalizo- 

wapna. — Włókno korzeni lucerny jako materyał do wyra- 
(jpieru. Z Gawarecki. — Rozmaitości: Płodność kur podczas 
Sarrogat miodu do karmienia pszczół.

Przybyli do Poznania dnia 3 maroa.
Wł. dóbr Topióski z żoną z Russocina, hr. Kwilecki z Do- 
kup. Sulikowski z Warszawy.

-POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Rekowski z Skotnik, 
uski z żoną z Lubowiczek.
¡1 HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Rabelin z żoną z Po- 

fski £ Rehberg r z Gdańska.
hl IGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Gółkowski z Siekie- 
M Szutdrzyński z żoną Żernik.

, BERLIŃSKI. Wł. dóbr Moszczeński z Sokołowa, Mudrak 
¡to. rkowic.
¿9(ERA HOTEL GARNI. Budowniczy Vogelsang z Śremu ka- 

Serbscb z Rogoźna.

coi
.1. ",

nJ (Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
' k Giełda poznańska , 3 marca.
(ozn. 4% nowe listy zast. 91, Pozn. listy rent. 92, Bankn 
ipł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnóm Biliński, Chla-' 
Plater i Sp. 102 pł. ’
(to: na marz. 41%, marz. 41% pł., na dostawę wiosenną 
wiec.-maj 43%, maj-czerw. 43%, czerw.-lip. 44 tal. plac.

iele ś o godz. 12 w południe rozstał 
a, jlym światem ś. p. Józef BSąke

Itrz tutejszy. Eksportacya od- 
w niedzielę o godzinie %6

I Inia, pogrzeb w poniedziałek 
iodz. 10, o czem donosi krew- 
ęrzyjąciołom w smutku pogrą- 

Zona i dzieci. [H7o]
iłisk, dnia l marca 1866 r.

owa

Froclamu.
Dit] Wolff Guttmann z Poznania, 
,„jjikiernikowi Andrzejowi Andrze-lądu AUUi zeJ0W1 Anarze
¿U dawniej w Poznaniu zamiesz 

lyskarzył pretensyą za wybrane 
ilości 37 tal. 22 sgr. 6 fn. z pro- 
>6% od dnia wręczenia skargi, a 
igą złączył wniosek o założenie 

®1 itóremu też przez zabranie kwoty 
e“‘ «ość zebranej, zadosyć uczyniono, 
."'lodzi.na skargę główną i aresz- 

'■“J ustnej rozprawy wyznaczyliśmy

i® 8 czerwca rb. z rana o god. 9
PB lisarzem naszym dla spraw ba- 

Panem assessorem sądu Dr. Rus- 
lyffli tóry cukiernika Andrzejewskie o 
ger >aego miejsca pobytu jego ztem
Bst ni zapozywamy, że w razie nie 

się dalsze postępowanie zaoczniezlot

•tytidnia 15 lutego 1866. 
pro; ilewskl Sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [1161]Od
one
• opine Zebranie To-
i a! 'stwa SBoIiiicasegopo- 

logiiuickiego • odbę- 
nia 6 marca r. b. o go

. przed południem w oberży 
S. ł k i e w i c z a w ]91ogil- 

t ‘które Szan. Członków, jako 
„jich przystąpić do To warzy- 
dof|iasza [1119)

Byrckcya.

3 kiystwie Przemysłów ém od-
;ac« ' Poniedziałek d. 5 marca rb.
,s «i he wieczorem prelekcya, na 
Be'1 ®°Wnych członków z familią

¿ipil ^Jłyrehcyą. [1197].

n’e miałem zamiaru, 
„ 9¡( są mego daru;
.sto li«lku wiarJ' u&ości.,st0 j'km mej namiętności;
iU¡¡k\dla tak drogiego, 
fnnii ukochanego.

¡ z mych badań, lecz ja objaśnienia.

iki
dop>
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/’ug obojga płci, słniąoyoh, 
akASrodnlków, knoharkl, lzde- 
ię " poleca stręczarka

M. Szafrańska,
Nowa ulica No. 4.

Okowita: (z beczką) na marz. !3'%, żąd. 13®/« pł., kwieć. 14’/. — 
14, maj 14’/,, czerw. 14%, pł., lipiec 15, sierp. 15% tal. żąd. ’

Giełda berlińska, 2 marca.
Na giełdzie usposobienie niepewne.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) ioo żąd. Poż. 

stwa z r. 1859 (5%) 103% pic., Obi. pstwa (3%) 87 płac. Poż. pstwa 
rem. z r. 1855 (3%) 120% płc.

u lSth^Stl: Zacb.-prusk. (3%) 79 plac., dto (4%) 87% płac., 
^Ío/\4Á 95% płac., Pozn. nowe (4%) 91’/, żąd. Listy rent : Poz. 
(4%) 92 płac., Prusk. (4%) 92*'. pł.
,r»,x ,yalory 2a/ranl°zne: Austr.-metal. (5%) 60 płacom, Poż. nar. 
(5/<fi(’2% Losy Z r. 1854 (4%) 74 płac., Losy kred, z r. 1858 
75 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 78 płac., Losy z r. 1864 (5<%) 48% żąd. 
£oz- \ r 1864 (5C-o> G6’< Płac- - Ros- p°ż- prem. z r. 1864
(5 /0) 85’,. pł Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67% pł., Polsk. certif. 
%'*-• A0 0 Z P' Wo) 9° żądno, dto cząstk. po 500 zip. (4%) 89 

w’ L184, zasŁ3 enL w rs- 64'/» Płac- - Włoska pożycz.
(5%) 61% zd., - Amer. poż. (6%) 1882 75% płac. - Akoye kol.

1613APŁ> Gal.-Kar.-Lud. (5%) 767, pł., Austr.-franc
40n%‘PŁt Warsz--wied. (5%) 65 płac. —Banki ltd.: Austr. créd. mo. 
(5%) 70 płac. Pozn. prow. (4%) 101% pł., Szląsk. stów. bank. (4°„)

C1ert,y,f- ílipot- Hübnera (4'A%) 101% płac., Hansem.
ÍZ2Í !-! ' zil(l-i Henckel (4%) 100'/, pł., Obi. hip. szl. stów. bank. 

(4%) 106% żąd., Meining. (4%)-------.
Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113%, pł, ldr. 111% 

pł., suwereny 6.24% płac., nap. 5.12% żd., półimp. 5.17% płc., doli. 
1-12% pl. Zagr. banknoty 99% żd., Ros. bankn. 773/8 pł. — Dyskonto 
bankowe. 6.

Ziemiopłody, okowita ltd : Targ dość ożywiony, choć ceny 
Się zniżyły.
nnAA ,Pszenica:. 2100 funt, w miejscu 46—75 tal. płac. Żyto: 
2000 fnut. w miejscu 47% pł., cena reguł. 44%, na marz, imarz.-kw. 
” /a V<, aa dost. wiosen. 44%-—45, maj-czer. 45%—%, czer.-lipiec 
. lip.-sierp. 46%—%, tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, mały
i duży 32—45 tal., szląski 40—42 tal. płac. Owies: 1200 funt, w 
miejscu 24—28%, szląski 24%—25%, przedni szląski :6—26%, saski 
^8%, polski 24—25%, na wiosenna dostawę 257« nł. mai-czer. 26 uŁ.28l/3, polski 24—25%, na wiosenną dostawę 25% pł, maj-czer. 26 pł., 
czerw.-lipiec 26'/, płac., lipiec-sierp 27 żąd Groch: 2250 funt, do 
gotowania i na paszę 48—65 tal. płac. Rzóp zimowy: 105—115 
tal. jd. Rzópik zimowy: 100—105 tal. płc., latowy: 90—100 tal. 
płac.. Siemielniane 70—75 tal. płac., Olej rzepiowy: 100 fnt. 
w miejs. 15’/,, na marzec 15%,— % pł., marz.-kw. 15% żąd., kwć.- 
maj 15’/,2—16 pł., maj-czerw. 14”.,,—% płc., czerw.-lip. 13'/, żąd., 
wrz.-paź. .12”,„—%, tal. pła. Olej sieminny: 100 funt w miejscu 
bez beczki 14 tal. płc. Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez 
beczki 14’/,, cena regulac. 14%,, na marzec i marz.-kw. 14”/,,, kw.- 
maj 14%—%, pł., maj-czer. 14%—%, czer.-lip. 15%—%,, lip 
15%„ sierp.-wrześ. 15% tal. pł.

Ceny mięsa:------
GłełfE» H Pn,‘łnwtL (. 9 mni-na

śred

-sierp.

Ponieważ dotąd jeszcze li­
sty do mnie i mojej żony bywa­
ją adresowane do dawniejszej na­
szej siedziby Skora szew a pod 
Książem, który dziś należy do 
p. Bonawentury i Elżbiety Błe­
szyńskich, przez eo sprawia się 
przewłoka w ich odebraniu i koszt 
niepotrz. bny, — jestem spo sodo­
wany donieść szanownym mnim 
korespondentom, że mieszkamy w 
Karminie pod Pleszewem. (1143) 

Stanisław Sczaniecki.

Młody człowiek z dostatecznemi szkól- 
nemi wiadomościami, może wstąpić do na­
szego składu jako uczeń [1176].

Ed. Bote i G, Bock
nadworny skład muzykalii w Poznaniu.
Sklepowego (kipra) potrzebuje od Igo 

kwietnia handel win
Antoniego Pfitsnera,

[1181]przy Starym Rynku.
Czeladnicy, doskonali w robieniu sur­

dutów znajdą trwałe zatrudnienie u
W. Tunniauna,

[1165]w Rynku Nr. 55.

Pisarz gospodrozy znający dokładnie
prowadzenie ksiąg gospodarczych i zaopa­
trzony w dobre świadectwa, znajdzie 
miejsce od ś. Jana r. b.; gdzie? wskaże 
księgarnia Prlebaoza w Ostrowie. [1083]

Ogrodnika, poszukuje od 1 kwietnia rb. 
Chwałkowo pod Xiążem, zgłosić się mo­
żna osobiście albo listami frank. [1145]

Dominium Sarbla pod Czarnkowem po­
trzebuje elewa gospodarczego, któryby 
z zamiłowaniem, chciał się wyuczyć tego 
zawodu. Nadmieniam, że tylko synowie 
uczciwych rodziców będą uwzględnieni. 
[H53J ' Stoas.
Ekonom żonaty, bez famili Polak, po- 

szukuje miejsca od św. Jana rb. Bliższych 
wmtlomości udzieli dominium Słupowo 
pod Kcynią, gdzie ostatnich pięć latprze-
oyf-______________________ [1168].

Rządzoa, Polak, który wiele lat zarzą­
dzał zawsze dużemi majątkami, a o którego 
konduicie dowiedzieć się można u Wgo 

kraewc w Borku, poszukuje miejsca 
od ś. Jana t. r. Zgłosić się można post
rest. A. S. Witkowo P°71.[1167]

Biegły ogrodowy, nie żonaty, znajdzie 
natychmiast miejsce w Dom. Jaraozew

[1158]

Rządzoa, polak, zdolny do samodzielne­
go zarządu gospodarczego, wolny od woj­
skowości, poszukuje miejsca od św. Jana 
r. b. zgłosić się można frano. poste rost- 
M. K. Tarnowo. [1021]

W Magazynie strojów przy ul. Jezui­
ckiej Nr. 4 znajdzie kilka panien zatru­
dnienie. [1182]

Wyćwiczonych szwaozek sukien, poszu­
kuje B. Levy,

[1184] przy ul Śłósarskiej 83.

Na drodze z Wodnśj ulicy do ko­
ścioła Dominikańskiego zginął nie 
wielki pugilaresik w safian karmazy - 
nowy oprawny. Znajdowało się w nim 
kilka medalioników i maleńki kluczyk. 
Poczciwy oddawca niech się zgłosi na 
ulicę św.Marcińską do domu Dr.Ma­
łecki eg o, a stósowną nagrodę od- 
bierze. [1196).

Folwark, przeszło 250 mórg zyznej zie­
mi , dwie mile od Poznania a % mili od 
najbliższej zwirówki odległy, ma być sprze­
dany, jednakże bez pośrednictwa agentów. 
Bliższa wiadomość w Eksped. Dziennika 
na listy fr. pod. lit. A. N. [1073].

Folwark franciszkański tużjprzy Gnle 
Żnle położony, składający się ze 430 mórg 
łącznie z 25 morgami łąk średniej klasy 
z dobremi budynkami i inwentarzem go­
spodarczym żywym i martwym, można na­
być z wolnej ręki. Warunki poda wła- 
ścicieł._________________ [1171],

Przyjmuję od W. Nocy lub Śgo Michała 
chłopców na stancyą____  [1096]

Ignacy Wakareey,
w Bydgoszczy Stara Młyńska ulica 

w blizkości Gimnazyi i szkoły realnej.
Na Grobli No. 32 są trzy pokoje, ku­

chnia wraz z przyległościami od 1 kwie­
tnia rb. do wynajęcia. [1137],

Rosyjskie cygrareta
Pawia Pctroffa w Petersburgu.

Otrzymaliśmy na skład powyższe cygareta, które dla swój 
przednićj jakości już bardzo dobrą sławę sobie zjednały, główny dla 
W. SAs. H^oznaitsklcgo, i polecamy takowe szanownćj publi­
czności.

Kupcy zechcą się do nas zgłosić.

J. D. Katz i Syn,
(1179). ulica Podgórna No. 14.

42%, maj-czerw. 43%, czerw.-lip. 44% tal. płac. Pszenica: na 
marz. 59/, tal. żąd. Jęczmień: na marz. 41 tal. żąd. Owies- 
na marz 38 żąd. i pł., kw.-maj 38% tal. pl. Rzep: na marz. 137 tai. 
ząd., wypow. kuchów rzepiowych 100 cent. (cent, po 58—61 sgr) 
Olej rzepiowy: nie poknpny, w miejscu 14% pł., na marz. 14% 
ząd., kw.-maj 14% żąd., maj-czer. 15%„ wrześ.-paźdz. 12%, tal. plac 
Okowita: bez. odbytu, w miejscu 13% żąd.'% pł., na marz, i marz.- 
kw. 13% ząd. i pł, kw.-maj l3n/12, maj czerw. 14% tal. pł. '■ i * / V----- ■ ■ -

N a targu: piękna
, sgr.
Pszenica biała 77—82
. żółta 73 -76
Zyto 55—54
Jęczmień 45—47
Owies 29—30
Groch 62-66

Rzep: 298—288—268 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 280—270—250 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 226—216—204 sgr. za 150 funt, brutto 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 2 marca, 

tal. płac ’ ’
Giełda szczecińska, 2 marca.

Pszenica: tańsza, w miejscu 85 funt, żółta 63 -69 tal., nieco 
wyrosła 48—62 tak 83—85 funt, żółta na dostawę wiosenną 67% żad 
67 pł., maj-czer. 68% pł., czerw.-lip. 7o%—70 pł., lip.-sierp. 71% 
—71 tal. pł. Zyto: nie pokupne. 2000 lunt. w miejscu 45'/,-47% 
tal. na dostawę wiosenną 45' ,—45, maj-czerw. 46',—'/„ czerw.-lip. 
i lip.-sierp. 47%—% tal. płac. Jęczmień: szląski na dostawę wio­
senną 70 funt. 41 tal. żąd. Owies: 47-50 funt, na dostawę wio­
senną 28% tal. pł. Groch: w miejscu 48—51, na dostawę wiosenną 
na paszę 49 tal. żąd. Olej rzepiowy: mało zmiany, w miejscu 15'/, 
ż. 15% pł., na marz. 14% pł., kw.-maj 14%,— % plac., wrześ.-paź.

/3 żąd. 1, tal. pł. Okowita: nie pokupna, w miejscu bez beczki 
14%,—3,8 płac., marz. 14'/, żąd., na dostawę wiosenną 14'/, pł., mai- 
czerw. 14% pł, czerw.-lip. 15%, tal. pł.

Giełda warszawska, 1 marca.
List, zastaw. 100, .84% ż, — Oblig. skarb, (rs. 100) 85% p/„ 

Akcye koł. żel. warsz.-wied. 77% żąd., — Akc. kol. żel. warsz.-bydg. 
68'/, żąd., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 107 pł. — Listy likw 
(4%) 72 płac.

śred.
sgr.
74
68
53
43
28
59

pośled.
sgr.

58—66
57-64

38—40
25-27
54-56

13%

Wiedeń, 1 marca. (Telegr.) Giełda wieczorna. Zakończenie nie 
ożywione. Na wieść o nowej rosyjskiśj pożyczce, przechyliły się dla 
mej przeważnie oferty. Akcye kredytowe 143,10, kolei północnei 
153,50, losy z r. 1860 79,00, losy z r. 1864 74,20, kolei państwa 162,90, 
galicyjskie 154,00. ’

Korespondenoya ekspedyoyi
Autorowi inseratu z stęplem pocztowym Altmark: nie można! 

— Załączonego talara, jeżeli w przeciągu 8 dni odebranym nie zosta­
nie, oddamy na jaki cel prawdziwie dobroczynny.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńskl w i ozi.aniu.

Dla pp. budujących i przedsiębiorców budowli.
Niniejszem pozwalam sobie uniżenie donieść, żem pod Kotowem założył

cegielnią
Doskonałość---------------- pokładu gliny niemniej zaprowadzone urządzenia postawiły

mię na tym stopniu, że mogę wszelkim wymaganiom tako co do jakości jak co do ilo­
ści wyrobów wypalanych w cegielni zadosyć uczynić, a przeto polecam takowe na 
nadchodzącą porę budowania -----

[1190].
Na Grobli No. 31 jest ogród do wyna­

jęcia od 1 kwietnia rb. [1007J.

Maurycy Victor,
przy Wielkich Garbarach No. 38 (złota Kula).

Na Grol li pod No. 32 są do wynajęcia 
od 1 kwietnia trzy pokoje i kuchnia wraz 
z przyległościami." [1006]

Przy ulicy W. Garbary No. 54 parter 
wielki pokoj umeblowany od 1 kwietnia 
do wynajęcia.__________________ [1101].

LOTERYA.
Odnowienie losów do 3 klasy 133 loteryi 

należy pod utratą odnośnych praw uskutecz­
nić według przepisów planu do dnia 9 hm 
godziny 6 wieczorem.

Poznań, 2 marca 1866.
Król, wyższy poborca loteryjny

(1163) Je»-. BielefeM.
fotografie, we formacie karty wi­

zytowej, pana radzcy rejencyjnego prof. dr. 
Brettnera, dostać można u 
[1128] A. JF. Xet»sc/me»'a.

Księgarnia J. K. Żnpańsklego w Po­
znaniu ma,na składzie

Zycie i zasługi
Dra Karola Marcinkowskiego

przez
Ił. Cegielskiego,

wiceprezesa Tow. Pomocy Nauk, imienia 
Karola Marcinkowskiego.

(Kosztem autora, a na dochód Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej).
 Cena 15 sgr. [1104]

Licytacya pozostałości.
Z polecenia kr. sądu powiatowego sprze­

dawać będę z pozostałości po radzcy me­
dycyny drze Jagielskim na Grobli No. 87 
w poniedziałek dnia 5 przed południem 
od 9 godziny mahoniowe i brzozowo me­
ble, jako to: sofy, stoły, krzesła, szafy, 
łóżka, trnmeanz, komody itd.; fntra, 
haftowane nniformy, surduty, pościel, 
różną bieliznę i materye lniane;

We wtorek 6 maroa od 9 godz.: szkło, 
porcelanę, miedź i statki żelazne, obra­
zy olejne, miedzioryty, narzędzia ohl- 
rnrglczne i książki;

W środę 7 przed południem od 9 go­
dziny: wina węgierskie i reńskie, klej­
noty, przedmioty s rebrne, kryty i pół- 
kryty pojazd, kabryolety, chomąta i szo- 
ry, sprzęty domowe, podwórzowe i o- 
grodowe publicznie przez licytacyą za go­
tówkę. [1135],

Hy chlew ski,
królewski komisarz aukcyjny.

Niniejsztm pozwalam sobie zwrócić u- 
wagę Szan. Publiczności, że skład mój 
wszelkich rodzajów szkła jest najobfi­
ciej w takowe zaopatrzony tak, że jestem 
wstanie wykonać wszelkie, chociażby naj­
większe polecenia, w najkrótsym czasie 
przy najsumienniejszych cenach, o czem 
zawiadamiając, zostaję z największym u- 
szanowanim Da^łd Bley,

[1037]. przy ulicy Szewskiej No. 20.

Grunt przy Rynku pod Nr, 26 ma być 
pod korzystnemi warunkami sprzedany. Do­
kładniejsza wiadomość na miejscu. [1173].

Wszelkie gatunki machin do szyeła najnow­
szych konstrukcyi i z fabryk najsławniejszych z kraju i zagra­
nicy posiadam na składzie i polecam takowe familiom, i rze­
mieślnikom kn łaskawemu uwzględnieniu. (Machiny podobne 
są codz cnnie u mnie w ruchu). Wszelkie rodzaje 
przyrządów, jako to: do ozdobnego haftu, który można 
w machinie zaprowadzić i wykonać, i maszynowe igły z Oławy 
do nici jedwabnych, posiadam zawsze w zapasie. Bielizna, 
również wszelkie w zakres szycia machinowego wchodzące ro­
boty, wykonują się dokładnie i na czas. Machiny ręczne po 
14 tal. i machiny do białego szycia po 30 tal. [1160.]

Nückel, przy nl. Wrocławskiej Nr. 11.

Francuskie kamienie młyńskie
najlepszej jakości poleca pod gwarancyą, z warunkami fabryka Fr. W. Seliuize 
w Berlinie przy ulicy „Schönhauser-Alee 3.“ Skład w Poznaniu posiada właściciel

Stahl,
£72*]. ........... ........................................przy ul. prowadzącej do dworca kolei żelaznej (Bahnhęfstrasse)»



6

Kięgarnia 1 antykwarnia J. Ussne-
ra W Poznaniu sprzedają poniżej wymie­
nione dobre dzieła po zniżanych, bardzo 
niskich cenach.
Kronika malownloza Napoleona Buona 

partego, z 1OO ryc. Zae . 3’2 tal. ze 
l»/3 tal.

Krasiński, Zyg- Poezye 3 tomy. Kom­
pletne wydanie. 2 t 1. 20 sgr.

Czajkowski. Wernyhora. 25 sgr.
— Kirdżali. 25 sgr
— Powieści kozackie i gawędy 25 sgr.
— Owruczanin. 25 sgr.
— Stefan Czarniecki. 25 sgr.
— Hetman Ukrainy. 25 sgr.
— Koszowata i Ukrainki. 25 sgr.
— Dziwne życia Polaków. 25 sgr. 
Garozyńskl, St. Poezye. 25 sgr.
Szyller. Dzieła dramatyczne, i tomy.

Zam 6 tal za 2 tal.
Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, P., Kazania 6 tomów. 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. Nłąjnowsze 

kompletne wydanie. 4 tomy, 3 
tal. 10 sgr.

PoL Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tomów. 

Najnowsze kompletne wydanie. 5 tal.
— Dziady. Z.m. 1 tał. 10 sgr. za 20 sgr. 
Mlnasowlcz, Twory, 4 tomy. Zam. 8

tal. za 2 tal. 20 sgr.
Bandtke. Historya drukarń w Królestwie 

Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 to­
my. Zam. 3 tal za 1 tal 20 egr.

Pol W. Obrazy z życia i podróży. 
Zam. 1 tal za 15 sgr.

Witowski. Geologia. Zam. l*/2 tal. za
1 tal.

Jnszyńskl. Dykcyonarz poetów polskich,
2 tomy. 2 tal.

Kosiński. Powiastki i opowiadania żoł­
nierskie, 3 tomy. Zam. 4’ 2 tal za 1 */2 tal.

Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 y2 sgt 
Slomleńskl. Ostatni rok życia króla Sta 

nisława Augusta. 1862. Zam. 1 tal 15 
sgr. za 1 tal.

Linde« Słownik języka polskiego. 6 to­
mów za 15 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych 
powieści dla dzieci z drzeworytami, 
tom. Zam. 5 tel. za 2 tak

Blaksymlllan arcyksiążę austryacki, obra­
ny król polski. 3 tomy, Zam. 2 tal. za 
25 sgr.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 ti my. 
Zam. 1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała knlehlni. 2 tomy. Zam. 1 tal. 15 
sgr. za 20 sgr.

Kraszewski. Małe parta. Powieść histo 
ryezna, 4 tomy. Zam. 4 tal. za 1 tal. 
20 sgr.
System Tr Witowskiego. Zam. l’/2 tal. 

za 15 sgr.
— O Algier ji. 2 tomy. Zam. 2 tal. 15 sgr. 

za 25 sgr.
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tomy. 

Zam. 3 tal. za 1 tal.
Hoffinanowa z Tańskloh. Święte niewia­

sty. 2 tomy. Zsm. 3 tal. za 1 lal.
Plater. Opisanie historyczno - statysty­

czne W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. 
za 1 tal. 15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Sar»gosie.
Romans. 6 tom. Zam. G tal. za 2 tal. 

Moekuaekl. Powstanie narodu pol­
skiego. 4 tomy. Zam. G tal. za 2 tal. 20 
sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Wale- 
zynsza i Stefana Batorego. Zana. 2 tal 
15 sgr. za 1 tal. 5 sgr.

OtwlnowsU. Dzieje Polski pod panowa­
niem Augusta II. Zam. 2 tal. za 15 sgr.

Krakowski. Skarbniczka naszćj ar- 
cheologii. Zam. 4% tal za l'/2 tal.

Jaraezewska. Powieści narodowe. 4 
tomy. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tomy. Zam. 2 tal. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konaotata wypadków w do­
mu i w kraju zaszłych od r. 1634—1689 
Zam. I1/, tal. za 17*/, sgr.

Dyo&lp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do matek polskloh słów kilka, przez au­
torkę Pie.ścionki Babuni. Zam. I1/, tal 
za 15 sgr.

Witwlokl. Listy z zagranicy. Zam. 24 
sgr. za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Nart 
Olizara. 2 tomy. Zam. 3 tal. za 25 sg.

Halin. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Czajkowski, z Ukrainy list. Zam 15 
sgr. za 7’/, sgr.

Blnszoze. Poezye p. młodą Polkę. Zam 
1 tal. za 10 sgr.

Nlemoewloz. Lej be i Siora. 2 tomy. Za 
25 sgr.

Wszystkie dzieła zupełnie są nowe 
i kompletne.
(1155) «>• Łissaier, w Poznaniu.

WrOClftW,
Junkern Strasse No

Skład
wszelkich fabrykatów

ORCELANY
z Altwasser

w rozmaitych kolorach,
Skład ang., belg., ozesk. 1 szląsk

Towarów szklannych,
Skład francuzkiej i angielskićj

31.
Główny skład

E K O L A D '
z fabryki

Jorriana i Timaeusa
w Dreźnie,

OZ

Mikroskopy
do dokładnego wyszukiwania trychin 
w mięsie wieprzowem są u nas w za­
pasie w wielkim doborze i polecamy 
takowe łszy rodzaj po 5 tal., 2gi ro­
dzaj po 4 tal. wraz z bezpłatnym 
przydatkiem preparatu z trychin i 
przepisu użycia. Zamówienia zamiej­
scowe wykonują się dokładnie za ode­
braniem zaliczki lub wypłaty poczto-

Bracia Pohl,
[1090]. optycy w Poznaniu,

przy ul. Wilhelmowskiej 9.

Skład dobrych, pragskich botów i
trzesz ików, lasek , eygarnl- 
caels , portisioasetek,Sirts wat, ka- 
iłtnników, spotSisa itd.— Także robią 
się dcszczoehrony i parasolki, powlekają

Apołanta,
[1111]. przy ul. Wodnej 6.

Porcelany, serwisów, naczyń, figur
i

Artykułów luksusowych,
polecam łaskawym względom szauownćj publiczności do Wrocławia przy­
bywającej, zaręczając za jak najlepszy dobór towarów do składu mego 
wchodzących i rzetelną usługę. — Zamiejscowe zamówienia wykonuję jak 
najskorzej. [1162]

Międzynarodowa wystawa i targ machin.
Wrocławskie stowarzyszenie rolnicze zachęcone pomyślnym skutkiem ostatnich 

dwóch lat, urządzi także i w tym roku
na (Sniu 8, 3 1 4 maja r. b.

we Wrocławiu wielką wystawę i targ na narzędzia 1 machiny rólnloze, leśni­
czego 1 domowego gospodarstwa.

Porządek targu i przepisy do zgłaszania się odebrać można tak u podpisanego 
głównego sekretarza W. Korn, jako też w głównych stowarzyszeniach i komite­
tach rolniczych różnych krajów. . , ,

Wynagrodzenia za zajęte miejsca nie płaci się Nagrody nie będą wy­
dzielane. . „ ,T , . •

.Poleca się pana L. W. Lóhnert przy ulicy But ner No. 34, do przewożenia 
ciężarów. . ,

Zaprasza się fabrykantów tak krajowych jak i zagranicznych, by swe wyroby 
na targ nadesłać raczyli

Zgłaszania się i rzyjmować się będą tylko do 1 kwietnia 1866 r.
Komisy a targu i wystawy machin.

K. Seiflfert. Wilhelm Korn.
[1195], (Wrocław, przy ulicy Ogrodowej No. 18.)

Polecam szauownćj publiczności mój 
skład zawierający wy S»®»* syraę- 
tów fcoścleSiiydi jako to: rc- 
znrekcyonarzy^ stacyi «- 
lejnych, krzyży pogrze­
bowych, figisr 0’una »Se- 
zusa w groble, Bialdaciii- 
iai©wr, chorągwi? passy i, 
posągów św. irańskich

t. «1«
Przyjmuję także zamówienia na 

wszelkie roboty kościelnej 
także oprawiam obrazy i 
I zwicrcia-dla w ramy ba­
rokowe, lub z lisztew ko­
lon skleił, a wszystko robięii sprze­
daję po cenach jak najbardzićj umiar­
kowanych.

J. Stawski, pozłotnik, 
[1175]. przy ulicy Wodnćj 7.

Świeżego zielonego, wędzonego i ma­
rynowanego łososia wezèrskicgo, świe­
żego szczupaka morskiego, węgorza wę­
dzonego, gdańskie flądry tłuste, bydlinki, 
wędzone śledzie łososiowe i rybki złote, 
ruladę z węgorza, wielkie elblągskie mi­
nogi, stralzùndskie śledzie opiekane, ro­
syjskie sardynki, sardynki à l,huile, jtt- 
chovis Christiania i Anchovis w oliwie, 
jako też piękny, szary, wielkoziarnisly 
kawior astrachański odebrał i poleca

Ł Cichowicz,
[1183.] ul. Berlińska Nr. 13, naprzeciw król, dyrektoryum policyi.

No. 3 HI piętro. Poznań. 1 
i 11-29] Kach^eki,

Radykalne le-z<
za si a a-z a i y cis eh«
jako to: chorób żołądka, lv 

iącycli się suchotpoczynają ,
wych, darcia w kościach, ll(T 
dów, liszajów, wrzodów na 0, 
kołtuna, cierpień syfilicznych, 
cyi, tępego słuchu itp. wcdlij,' 
tniego doświadczenia nawet 
stówą feorespcndenoyą.

Do udzielenia rady osobiście 
każdej niedzieli, w ponietó 
wtorek w Swleciu (w Rynku), 
mu gotów. j)r. Loeweiisteij 
(595) lekarz homeopatyczny w

pr:

W
4>1

W

Dra SSaucha ozonjzjj 
tran wątrobinny skti 
szczególnie przeciw suchotom, 
łom itd poleca nadworna aptei ¡7 g 

Dr. JłSankieni^ 
[1172 '. w Poznaniu

Petrolera

cnie
tok
Pół,

H. Pełtesohna
(dawniej A. i II. Heltesofcna)

Skład futrzanych towarów
inajdoję się teraz
przy placu Wilhelmówskim Nr. 12

pana radzcy komisyjnego 
- ‘ ~ Ihi

domu
[H6G.]

Lis-
dwlka I’allíta.

Kaftaniki, kalesony i szkarpetki 
wełniane, bawełniane i jedwabne, bia­
łe i kolorowe cieńsze i grubsze, tak­
że koszule flanelowe, oraz watę 
wełnianą poleca po cenach jak naj­
tańszych [1193]

M. J. Kamieński,
Skład płócien i bielizny. Plac Wilh. 12.

Pralnia
Marcina Wintera, krawca, 

przy ul. Wilhelmowskiej naprzeciw poczty, 
pierze wszelką garderobę, ozyścl z plam 
jak najdokładniej, farbuje, fasonnje, wy 
porządzą resp. modernizuje. [1186]. 

Ceny bardzo mierne, usługa szybka.
fabryki:y<

Marshalla, jedwab francuski, igły, tasiemki 
i inne tym podobne towary poleca

J, Pawłowska,
[1191] przy ul. Wrocławskiej No. 6.
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I ślneStobwassera
kwarta po 9 sgr. poleca

Ił. wt«s
przy ul. Fryderykowstii m-. 

Także są na składzie:
I4groine (Wunderlanipa 

tj. lampy najprzedniejszej doskona
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Herbatę czarną(plceo) ’
funt po 2 tal. poleca cukiernia
Antoniego S^Jilsn

[1180] przy Starym RysŁ
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Świeżego maryn
siego łososia, ruladę
gOfZa, wielŁle reńsk 
nogi, śledzie opiekm 
dzone śledzie łososwLs 
chovls, rosyjskie sari“; 
sardelle a ThuRe i sarni» 
des prisces polecają,. 

W. F. Meyer
[1187] przy placu Wilhelmów. I jk

Za 43/4 sgr. Ey,
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Prży Targowisku pod No. 107 założyłem
handel towarów kolonialnych z oberżą

dobrze i kompletnie urządzoną.
Zapewniając rzetelną i punktualną usługę, proszę o łaskawe uwzględnienie. 
Chłopca uczciwych rodziców, który niemieckim i polskim językiem włada, za 

J. Gierszewski. [1117]

Na bielnik szląski
przyjmuje wszelkie wyroby płócienne
[ii94]. 1'. J. Kamieński,
Skład płóoien i bielizny. Plao Wilh. 12.

opoa uczciwych rodziców, 
ucznia przyjmę. Wągrowiec.

Dra Fr. Lampego elixir roślinny 
ze zakładu lekarskiego w Goslar 

posiada jedyny skład główny Ł. F. Meyer
któl. pruski i ces. rosyjski nadworny dostawiacz,

40. pray ulh y Fry derybowskićj 4®.
Zakład lekarski w Goslar wywołał już tyle swoją roślinną

metodą leczenia zadziwiających skutków w różnych i ciężkich chorobach, że szanowna 
.n,---- ----------------- ------------ü; ....roślinny ztakiém zaufa-publiczność możo przyjąć puwyżćj wymieniony elixir roślin: 

niem, jakie się dobréj przeszło dwudziestoletniej sławie zakładu^ należy.* Osoby po

ńwiece stearynowe przedni 
przy odbiorze 10 paczek u

E. Loewenthe[888]

§ wieże i dobre nasiona jarzyn, 
traw i kwiatów po cenach nizkich 
i stałych, poleca przysyłając cenniki na 
łaskawe żądania franko i gratis [1118]

Albert Krause,
sztuczny ogrodnik i bandlerz nasion,

Poznań, ul. św. Wojciecha 37/40.__
Dwuletni ohart, pięknej maści i dobrego 

pomiotu, jest natychmiast do nabycia. Bliż­
sza wiadomość, w handlu cygar I*. Szlas

— ................. [1189]

__ Co dopiero otrzymali 1 w;
świeżego zielonego łi^ 
i hamburgskie tłuste" 
dliakl F. W. Meyer)
[1188].'przy placu Wilhelmowski

Nową amerykańską 
rydzę koński ząb najpr«
jakości poleca

J. G. Lewj
przy ulicę Szewshep

sza wn 
przy ul. Wodnej Nr. 1.

■liadające bardzo wysokie dostojeństwa, jako to: dej kr. MtłSC liloIoWU

hanowerska, Jej ces. Mość księżna Konstantowa ro 
syjska, Jaśnie Oświecony książę Solms, zawdzięczają temu
zakładowi bardzo pomyślne skntłi, a wiele innych dostojnych paeyentów, których 
cierpienia lekarze mający powagę za nieuleczone uznali, przyszli w nim 
znowu do zupełnego zdrowia.

Dla wygody szanownej publ czności urządzono wtzędzie składy. Główny skład
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego posiada w Poznaniu

Dr. ł^Iailkiewicz, w nadwornój apteoe, 
a na prowincyi: w Pile, M. C. Asch; — w Ostrowie, Herm. Ciutsehe; 
w Bydgoszczy, Karól Łeistikow._______________ _______________ [1164.]

Polecają się przeciw
pedogrze i reumatyzmowi 

Łairitza
wyroby z wełny leśnej

chroniące od chorób i posiadające moc le­
czącą. Zaświadczenia każdego cząsu przej­
rzeć można. Główny skład posiada

Eugeni Mer ner,
plac Wilhelmowski 5.

Inne składy posiadają:
II. Klrsten wdowa, przy ul. Pod­

górnej No. 14,
k. Iiuer w Gnieźnie,
M. Hlasterk w Grodzisku. [911]

W rewirze leśnym ReuskOi 
Kośolańskim, nad szóstą ze Si 
Wielichowa prowadzącą położę 
tysiąc dębów wyznaczony), ? 
w dniu 27 Marca r. b. o gok kor 
południu przez licytacyą sprze^Joc 
mają. Warunki sprzedaży 
czasu być przejrzane w Pozna»“, , 
rze rzecznika P. Janeckiego, p»® 
się licytacya odbędzie, lub w ° 
mieszkaniu leśniczego Lorek,»“ ipr, 
na żądanie sprzedać się mającej

Zaufanie.
Pan nadworny dostawiacz Jan Hoff w Berlinie, przy ul. nowej Wilhelm. 1.

Blankenburg, d. 6 listopada 1865
„Posiadam jedyną siostrę, a ta już od kilku lat cierpi na chroniczny 

katar piersiowy, którego żadnym środkiem pozbyć się nie było można. Ma ona 
wielkie zaufanie do pańskiego piwa słodowego, które bardzo jej pomagało, gdyż 
po nim uczuła się bardzo wzmocnioną.“ (Zamówienie.)

Ludwika ScheSenherg;. . \ 
Retz pod Perlebergiem, 6 listopada 1865.

(Na wstępie odwołuje się na przeszłoroczną przesyłkę uzdrawiającegó 
piwa słodowego Hoffa) „Piwo pańskie naówczas bardzo mi pomogło. Od da­
wnego już czasu cierpię na gwałtowny kaszel, osobliwie czuję, że mam nad­
werężone błony śluzowe i płuca tak, iż oddychać nie mogę. Wszystkie leczenia 
u wód zwiększyły tylko chorobę. Życzyłbym więc sobie znowu i. nadal używać 
tak wielokrotnie polecanego mi piwa słodowego.“ (Zamówienie)

Mulice, nauczyciel.
Skład główny w Poznaniu u Straci BHessner, Hynek 91, 
skład uboczny u Iłielza ul. Wilhelniowska 26.

(»oczalkonicka
sól do kąpieli,
Skoncentrowane zoła

i woda mineralna jest zawsze w za­
pasie i sprowadzić je sobie można za po­
średnictwem każdej apteki i handlu wo­
dami albo też przez Goczałkowlokl za- 
iząd kąpielą w Pszczynie (Pless) w 
6órnyra Szląskn. [933]

JjUfT Wodę
wywabiania wszelkich

[1159],

do wywabiania wszelkloh plam, najuży­
teczniejszą, po której żadna barwa nie 
zblaknie, poleca we flaszkach z wykazem 
użycia po 1 tal., ló i 10 sgr. [1185], 

Zakład czyszczenia odzieży 
yl. Wititeru, krawca, 

przy ulicy Wilhelmowskiej No. 26, 
naprzeciw poczty.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Koniczynę do siewu
polne wszelkiego rodzaju ki, 
daje zawsze po cenach przystęp1"® 

[1031] przy ulicy SzewsM
50 maoior jeszcze młodych^

kotnych, są w dominium —u 
pod Jarocinem na sprzedaż, zs1 4? 
po strzyży. Schwel*»' ijj
______________________

Korsatowice przy stacIJ Ja<Dom.___________ x .
towych Sierakowo i Kwilcz, J»1 k

daż 150 skopów i 13®
wszystko młode i zdrowe. OTJ 
brać może podług woli albo 1 •
po strzyży. »i

150 młodych, zdrowych, [ lia 
tych macior i 150 skop® 
sprzedaż dom. Mroozeń po® ¡u

Teatr miejski w IT<»Z,"
W niedzielę d. 4 marca „Zy®8 iaj 

ka opera w 5 aktach Halevyeg Uj
* * * księżna Eudoxia.......... 1” L
*** Eleazar......................
oboje w ostatniej roli gośc*neJ^j

I'
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